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Sua bez woiności i  sprawiedliwości je s i tylko gwaciem  

i  tyranią, sprawiedliwość i wolność bez s.iy  —  to czuza g a d a ­

nina i  dzieciństwo.
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Po głosowaniu w parlamencie francuskim
Paul-Boncour wraca do partii socjalistycznej

Paryż (AR). Wynik gtosowćnla 
w Izbie deputowanych, który wy 
raził się stosunkiem 576:5 ia*rzą- 
dem Daladlera, ^komentowany 
jest w sferach politycznych nie 
trle jako votum zaufania dla rzą 
du ile fako zasadnicza zgoda na 
program wysunięty przez Drem. 
Daladier w deklaracji rządowej. 
Sytuacja w yja in l się  dopiero w

głosowaniu nad pełnomocnic­
twami dla rządu, które zostały  
p zyjęte w zakresie finansowym  
przez K m isją finansową Izby.

Paryż. (Pat.) W  kuluarąch izbj 
rozeszła się wiadomość, że Paul 
Buneour, k tóry  był przewodniczą­
cym uaii socjalistyczno-republikań- 
ski«j, zamierza powrócić do partii 
socjalist^—w w j St^-F-J. O,, do  której

poprzednio należał i w ystosow ał już 
odpowiednie zgłoszenie na ręce se­
kretarza  generalnego tego  stronnic­
twa. Paul Boncour powiadomił kil­
ku kolegów o tej decyzji, w yjaśnia­
jąc ją  rozbieżnością, jaka  istnieje 
między jego stanowiskiem a poglą­
dami większością członków unii 
socjaiistyczno-republikańskiej na za­
gadnienie polityki zagranicznej.

Olion H i b s b i r "  oskarżony o zdrado sianu
Wiedeń (IK). Manifest protesta­

cyjny Ottona iHabshurga do mo 
carstw, w którym wzywał je do 
obrony niepodległości Austrii bę- 
d te miał swe konsenkwencje 
Jak oSwiadczyl hitlerowski min. 
sorawiedliwoSrl Hueber, Ottonow. 
Habsburgowi wytoczony zostenle 
proces o zdradą stanu Kuła le- 
giw l istów austriajacklch, które 
za godą Ottona Habsburga zło­
żyły deklarac ą lojalności dla no­
wego reżimu hitlerowskiego, za­
b ieg i ą o zaniechanie powyższe­
go procesu.

Wiedeń (IK). Fala samobójstw  
wysokich dygnitarzy poprzednie­
go re Imu oorzuca nowe ofiary. 
O tatnio, po ogłoszeniu uytilkbw

plebscytu w dniu 10 kwietnia 
zastrze liłs lą  i. wiceminister woj­
ny gen. lenner.

- O -

Nowy bunt Reichswehry?
Paryż. Wielkie wrażenie we 

Francji wywołała wiadomość 
z Berlina o wykryciu przez 
„Gestapo” tam na parą dni p zed 
plebistytem sprzysiężenla przy-

jooooooooooooooocoooooooooooe0!
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gotowującego przewrót monarchi- 
stycznt.

Wobec wielkiej tajemnic/ości
Jaką władze miemleckie otaczają 
tą sprawą, udało się korespon­
dentom francuskim jeaynle usta­
lić, że zaares towanych zostało  
ogółem 46 osób, w tym Wilhelm  
Layereenz b. poseł do Reichsta­
gu z dawnej partii niemiecka na­
rodowej.

Mamy więc do czynienia z dru 
glm buntem w armi niemieckiej. 
N a l e y  więc spodziewać się no­
wych „fajerwerków” ze strony 
Hitler!I. Trzeba w Jakiś sposób 
odwróci* uwagę od klęsk wew ­
nętrznych i rozkładowych fer­
mentów w Niemczech. Po pierw­
szym buncie Relchswery zrabo­
wane Aust-lę. Drugiemu buntowi 
tow arzyszyła komeoja plebiscy­
towa w Austr 1. Ale to za mało. 
Trzeb3 wlęr się I eryć z nowymi 
aneksjaml. Kolei na Danię 1 Cze- 
chosł wację. Tak krokza krokiem  
aż przyjdzie Waterioo, a potem 
wyspa Sw. Heleny.

Na tym się skończą się sława  
I gwałty nowoczesnego ..Napole­
ona” .

—ooo--

Paryż  P A T . Naczelny publicysta 
dyplomatyczny „Petit Parisien" p.Bo- 
urges  zomieścil artykuł świadczący, 
iż nowy rząd preuiier.a Daladier 
wszedi zdecydowanie na drogę po­
rozumienia z W łochami. P Bourges 
pisze mianowicie, iż nowy gabinet 
p rem iera  Daladier nie omieszka w y­
korzystać okazji, jaka  nadarzy się 
w momencie podpisania układu an­
gielsko-włoskiego i będ/ie  s ta ia l  się 
wysondować opinię rządu W łoskiego 
na tem at możliwości otwarcia roko­
wań z F  ancją. W  razie zgody ze 
strony Mussoliniego, rząd francuski 
w ysłałby do Kwirynału am basadora  
k tórego pierwszym zadaniem by ło ­
by poprowadzenie pertrak tacyj d y ­
plomatycznych francusko - włoskich, 
A m basador  ten  naturalnie — zazna­
cza p Bourgues — wręczyłby listy 
uwierzytelniające w myśl nowych 
form protokółu  rzym skiego na ręce 
króia włoskiego i cesarza Etiopii, 
co byłoby równoznaczne z uznaniem 
de facto panowania włoskiego w 
Abisynii. Jednakże uznanie de jure 
nastąpiłoby dopiero wówczas, gdy 
Liga Narodów zwolni w szystkie 
pańs tw a  z ich zobowiązań w sto­
sunku do Abisynii

- O -

W iedeń Pat. W ilkie  huty stalowe 
Alpine powołały ponownie do cz' n* 
nei służby generalnego dyrektora dr. 
A polda  i dyr. Zahlbrueckeia, usanię* 
tych ze swych stanowisk przez bvły 
rząd Schuschmgga za przekroczenia 
na rod o wo< soc, ali sty czr.c-.

•
Ankara Pat. P  uwodź, spowodowa 

na wylewem rzek, poczyniła wiele 
szkód w rozmaitych okolicach Turc i 
O koło  miejscowości A rasya  zerwane 
zostałv m o sty , a v*oda porwała wic* 
le bydła. Rzeka Akszekir wystąp ią 
z brzegów i zatopiła miasto Akszekir 
i okoliczne wsie. Rzeka Rafik prze* 
rwała tamv zatopiia miasto Sivas 
oraz wsie Geve i Gizdina.

•
H ankou  Pat. Urzędowo zaprzecza* 

ją doniesieniom japońskim, jakoby 
w  czasie niedzielnego nalotu samclo* 
tów  japońskich na H ankou zginąć 
mieli marszałek Czang*Kai,Szek i mi* 
m ter Tysung. Marszałek pzebywa w 
Hankou, a Sung w Kongkongu.

—oqo—
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Kazimierz Namysłowski

Czego żądają młodzi?
Ażeby głosy, dążenia i żądania 

młodego pokolenia wydobyć, ażeby 
uzewnętrznić tęsknoty , potrzeby jego 
intencję, Klub D em okratyczny  w ar­
szawski urządził wielki parlam ent 
dyskusyjny  p. t. .C zego  żądają m ło­
dzi”? Parlam ent ten  miał stać się 
terenem , pozw alającym  wyłuskać z 
głosów, z wypowiedzi samych nie­
mal reprezentantów  młodzieży, — 
wszystkie  cele i zadania, jakie po­
s tawiła sobie młoda dem okracja  do 
spełnienia.

Czego żądają  młodzi — od kogo? 
Czyżby od sta rych?  Czyżby istniał 
konflikt między dwom a pokoleniami 
między młudym i s ta ry m ?  Czyżby 
dzieci miały dzisiaj inne żądania, 
czyżby' do czego innego dążyły, niż 
ich rodziny', w tych samyTch tw ardych 
ramach, tragicznych m inach w sp ó ł­
czesności obecnej żyjący?

Mówiono nam nieraz, że wszystko 
czym młodzi są, co młodzi repiezen- 
tują, tak  integralnie jes t  sprzeczne 
\z postaw ą starych, że o porozum ie­
nie trudno, coraz trudniej może na­
stąpić. Młodzi zawsze prędzej i ła t­
wiej ze sobą uzgodnią swe ścieżki, 
a dzieli ich od starych p rzepaść  za­
garniętych stanowisk i w ładzy, na­
rzucona, wyrokująca  z góry pewność 
siebie bezwzględna suprem acja.

To właśnie, ta linia podziału spo­
łecznego — mowiono nam — stano­
wi o tragicznej sytuacji upośledzo­
nego zepchniętego w dół młodego 
pokolenia. D roga  walki dwóch poko­
leń — jedynym  wyjściem, jedynym  
rozwiązaniem zagadnienia.

Ale my znamy źródła pochodzenia 
tej lind podziału. My wiemy, kto 
hasło to rzucił i w jakich celach. 
W iem y, że i inne jeszcze linie po­
działu, linie walki głośno, jakże gło­
śno podmesione żostały i linia po ­
działu rasowego, podziału narodo­
wego, podziału wyznaniowego.

A jes t  tylko jedna walka społe­
czna, tylko jedna rasa, ostro przeci­
nająca ogół społeczeństw a: walka
uciskanych, tysięcy, setek tysięcy, 
z grupkam i uciskających, [est walka 
wspólna m łodych i starych uczestni­
ków świata pracy, — waika p ro w a­
dzona w pełni jedności postulatów, 
pragm eń i dążeń, Ni* wiek stanowa 
o podziale, nie istniejące n iewątpli­
wie różnice narodowościowe, rasów e 
czy wyznaniowe, ale najszersza baza 
upraw nień gospodarczych, politycz­
nych i społecznych.

A  jeżeli pomimo to odcinek m ło­
dzieżowy, nabrzeim ałość i napięcie 
na nim istniejące, m ają specjalne, 
niezwykle istotne znaczenie w g ra­
nicach toczonej ogólnej walki, to 
dzieje się tak ze specjalnych p rzy ­
czyn. Co rok 500.060 nowych głów 
przybyw a w naszej ojczyźnie i co 
rok jakże nieliczna część do ras ta ją ­
cego pokolenia znajduje możliwość 
już nie ludzkich ale jakichkolwiek 
warunków' bytu. Co rok coraz to 
mniejsza ilość młodzieży — w sto ­
sunku procentowym  do starych — 
może osiągnąć te stopnie kultury, 
wuedzv, oświaty i pracy, k tóre zdo 
być zdołali starzy i wreszcie stale 
rozszerza się w gore, w stronę dzieci 
rodziców lepiej sytuow anych, g ran i­
ca, obejmująca tych, których przy­
szłość w niejasnych, w ciemnych 
kolorach objawia swe znaki, którym  
przyświeca niepewne jutro.

Zasięg  obozu młodego pokolenia 
k tóre walczyć musi o swoją p rzy ­
szłość jes t  dziś mewątoliwue szerszy 
w górnym poziomie życia rejonach

społeczeństwa, niż te sam e okopy 
walki obejm ujące starszych. Ale 
tym momn ej nie m a sprzeczności, 
nie ma linii podziału między m ło­
dym i s tarym  pokoleniem, jes t  j e ­
den, ten  sam front marszu.

Znane są nam  wszystkim mło­
dym, ponure znamiona dni naszych 
na polu oświaty. Dzieło dra Fals- 
skiego o stanie ośwuaty — to krzyk 
alarmu. 10 do 12 procent dzieci 
chłopskich kończy 7-oddziałową p o ­
wszechną szkołę, udział dzieci ro ­
botników i chłopów w' gimnazjach 
to zaledwie 4 do 5 proc., synowie 
całego świata pracy, łącznie z in te­
ligencją pracującą, na wyższych u- 
czelmach, synowie olbrzymiej więk­
szości ludności całego państw a — 
to kilkanaście procent ogolu s tuden­
tów'. Szczeble oświaty to sito, k tó ­
re nie talenty, ale portm onetki zdaje 
się przesiewać.

Nielepiej jes t  w dziedzinie zabez­
pieczenia bytu, cłileba i pracy. Pół- 
to: a niemal miliona młodzieży bez­
robotnej, nieprawdopodobne w arun- 
ki pracy i płacy, zarobki od 12 do 
30 zł. miesięcznie. W  zakresie wol­
ności politycżnycb ciągłe ogranicze­
nia, przesunięcia naw et upiaw m eń 
wyborczych z 21 na 24 lat życia.

W  takim położeniu młode pokole­
nie całego świata pracy podjąć m u­
si w'alkę wspólną z całym obozem 
demokratycznym , o zupełną, eałko- 
wutą dzisiejszego sys tem u  usirojo- 
w'ego, podjąć musi w'alkę bezwzglę-

W  związku z óO-leciem zgonu 
Leona Gambetty, Dohaterskiego 
ministra Francji, zamieszczamy 
poniżej opis odlotu Gambetty 
z Paryża, oblężonego przez 
Niemcom w r. 1871 

Wojska pruskie, oblegające stolicę 
nie zdołały pizeszkodzić odlotowi mi­
nistra spraw wewnętrznyeh. Ponieważ 
droga lądowa była odcięta, pożyczył 
sobie skrzyaił powietrznych i w so­
botę rano odleciał 2 pałacu Saint 
Pierre de Montmartre na pokładzie 
balonu Almand Barbis. W chwili gdy 
to piszę, powinien bj ł już przelecieć 
linie pruskie i zapewne ląduje w jed­
nej z prowincji francuskich, gdzie 
rząd prowizoryczny powierzy mu or­
ganizację armii które nam przyjdą 
z pomocą

Leon Gambetta wybrany w Paryżu, 
zwalczał bez przerwy tyranię. I wresz­
cie należał do tych, ktorz_y ogłosili 
npadtk  Napoleona Trzeciego i us ta­
nowienie republiki.

Pozwolę sobie na osobistą dygre­
sję : wysiany na plac Beauwan wie 
ozorem 4 września w kilka godzin 
po norninacjj Gambetty na ministra, 
zastałem go przy stole zawalonym 
papierami, w trakcie pisania depesz 
przy świetle ogarka, jak kupiec, zbyt 
skruDuiatny, any myśleć o śnie, Nasze 
spotkanie było krótkie. Przechodząc 
podwórze spostrzegłem ręczną teczkę, 
na której znajdowały się: waliza 
i worek podróżny. Cały bagaż nowego 
ministra.

Było to zaledwie miesiąc temu. 
Lecz postać młodego męża stanu, 
jego opalona twarz, okolona długimi

dna z obozem reakcji, z faszyzmem, 
jako najdoskonalszym  obrońcą i 
szerm ierzem  kapitalistycznych form 
ustrojowych.

W  ram ach tej wspólnej walki z 
faszyzmem w ysuw a swe własne po­
trzeby , postulaty  na dziś, postulaty  
minimalne: dostarczenia pracy, zor­
ganizowania wielkich robót publicz­
nych, ale nie na wzór obozów pracy 
których negatyw ną rolę w stosunku 
do świata pracy w pełni docenia, 
szerokiego zorganizowania i udostę ­
pnienia  m asom  m łodego pokolenia 
oświaty i kultury, równego s ta n u  
społecznego dla wszystkich, bez 
względu na pozycję m aterialną, p e ł­
nych nieograniczonych p raw  polity­
cznych.

Te wszystkie postulaty młodego 
pokolenia — to właściwie front zm a­
gań o jedno prawo, o praw o wol­
ności. Bo wywalczona wolność, to 
zdobycie chleba i pracy, to praw a 
polityczne i zmiana ordynacji w y­
borczej do parlam entu  w kierunku 
obniżenia granicy wieku ao lat 21.

Na swoim w łasnym  terenie młode 
pokolenie samo stawić musi upór 
siłom faszystowskim. W obec naporu 
bojów ek, to wobec terro ru  kastetów 
noży i żyletek, musi obrać metody 
działania, metody skutecznej w alki. 
S zeroka  p ropaganda  uświadamiania 
najszerszych mas młodzieżowych o 
celach istotnych t. zw. zuchów „na­
rodow ych” jes t  głównym zadaniem. 
Na atak bojówek faszystowskich

włosami zdobyły mu już w Paryżu 
największa popularność.

TŁUM,
Gdy przybyłem tego poranka na 

plac Saint Pierre oba balony, które 
miały dokonać lotu, były już napeł­
nione i kołysały się na linach. Mary­
narze z redut na Monimartre krzątali 
się koło nich, przyczepiając worki z 
balastem i sprawdzając wiązanie.

Dokoła zebrał się • liczny tłum. 
Wszystkie Paryżanki, które od po­
czątku oblężenia spędzają dni na 
szczycie wzgórza, próbując odrożmć 
przez lornetki limę prusk e, zeszły na 
plac Saint Pierre. W tłumie mówi się 
oczy»';śeie o jedzcn '11. W 7: 1< wczo­
raj sprzedano kota na placu Bistylli 
za 3 franki! Konina jednak jeszcze 
nie jest rzadka.

PRZYBYCIE GAMBETTY.
O godzinie 10 30 przybywa Gam­

betta w towarzystwie Juliusza S mon, 
ministra oświaty. Tium wydaje okrzy­
ki: Niech żyje repubbka ! N ech żyje 
paryska kom una! Niech żyje Gam ­
betta, Muiister nosi palto, podszyte 
futrem i czapkę futrzaną,

W chwili, gdy wchodzi do gondoli, 
jakiś chłopiec przynosi mu depeszę 
Juliuszz Faure, ministra spraw zagra­
nicznych. Pdotem balonu jest Triehet.

Na pokładzie zm jdu,ą  się, G im -  
betra i jego sekretarz Spuller, Balon 
George Sand, pilotowany przez Re- 
villoua uwozi dwóch Amerykan, Maga 
i Reynoldsa, Armand Barbes jest 
żółty, a George Sand biały.

34.(.00 LISTÓW 
Godzina jedenasta. Przystępują do 

ładowania poczty.

młoda dem okracja  nie odpowie bez­
władem i poddaniem  się. Młoda de ­
mokracja potępia i zawrze potępiać 
będzie barbarzyński bandytyżm  en- 
decko-oenerowski, ale nie myśli od­
powiedzieć pro tes tem  tylko, nie m y­
śli w rogów  swych pouczać w tedy 
o paradach rycerskości w walce po- 
politycznej. — Napadniętemu każdą 
broń zastosować wolno i naieży w 
obronię. Na akcję bojów karską de­
mokracja młoda potrafi znaleźć na­
leżytą odpowiedź, odpowiedź zrozu­
miałą dla szerzycieli bandytyzm u.

Pomimo to jednak  m etodą  walki, 
d rogą naszego m łodego pokolenia 
nie może być stosowanie sposobów 
zbójeckich. Szeroką, zorganizowaną 
akcją m asow ą młodego pokolenia,. 
chłopskie, robotnicze i inteligenckie 
zwalczy awangardow e czołówki 0- 
brońców fortun przem ysłow ych, fi­
nansowych i obszarniczych, pójdzie- 
ław ą całą do swej lepszej przyszło ­
ści.

W  chwali obecnej młode pokole­
nie łączy swe siły do szeregów ca­
łego obozu dem okratycznego w zmą 
ganiach o nowrą ordynację wyborczą, 
o demokratyczne przedstawicielstwo 
społeczeństwa. Na tej drodze widzi 
zaczątki rozwiązania dręczących ją  
samą zagadmen, jak  i dojrzałych 
już do rozcięcia problemów najis to t­
niejszych dla całego państw a nasze­
go, dla ojczyzny, wywalczonej tw ar­
dym, krw aw ym  znojem, ojców na­
szych i s tarszych braci.

Ile listów wieziecie zapy1u'ę 
Tncbel ?

34 000 odpowiada mi Byłem moc­
no zdziwiony, w dząc  U Iko jeden wo­
rek listów. Ókazało sie, że jesi to 
nowy wyczyn nauki, dokonany fprzez 
komisję naukową obrony narodowej, 
pod pizewoamctwem Beitholeta. Za 
pomocą mikrofotografii d e p e s z ę  
zmn.eisza się do znikomych rozmia­
rów, 60 stronic tekstu o rozmiarach 
3 cm. na 5 cm. waży tylko pół gra­
ma. Odbiorcy odczytują tekst, po­
większając fotografie.

Po załadjwamu poczty, do gon­
doli wstawia się klatki z gołębiami, 
które przyniosą do Paryża wieści z 
kraju. Czy przyniosą nam wiadomość 
o rychłym nadejściu odsieczy ? 

ODLOT.
Godzina 11.10 Marynarze zrywają 

liny Balony unoszą się do góry Niech 
żyje republika! Ni^ch żyje Francja, 
krzyczy tłum z entuzjazmem

Nagie zapada głęboka ćisza. Wszy­
scy wstrzymują oddech. Przez chwilę 
wydawało się, że balon rozb’je się 
o wzgórze Montmartre Lecz Triehet 
w porę zrzucił balast. W cbwilii, gdy 
balon miał już zawadzić o drzewo, 
nagle uniósł się pioncwo w górę. 
Potem popychany przez silny wiatr 
południowo-wschodni oddalił się w 
kierunkn Normanda.

W południe ooserwator zapewnił 
nas, że balon przekroczył szczęśliwie 
linie pruskie Na wysokości Bourget 
skierowano do nich kilka salv, które 
chybiły.

Tak zakończył się lot Gambetty 
z Paryża w 1877 roku.

lilat H  fiimilii 1 Pariia Mm
Relacja naocznego świadka, opowiedziana w 50-tą rocznicę zgonu
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A m b a s a d o r z y  f r a n c u s c y

Po raz pierwszy od dłuższego 
:zasu min. SDraw zagr. Francji p. 

Paul Boncour (obecnie już w stanie 
dymisji) zwołał na Quai d ‘O isay  
wszystkich ambasadorów francuskich 
celem nsłyszenia od nich relacji o 
sianie rzeczy w państwach, przy 
których są ak iydytow aui, a zatem 
w Niemczech, Rosji, Polsce, Czecho­
słowacji, Rumunii etc. G łów ni m 
przedm iotem  zainteresowania były 
nastro je  panujące w tych kraj ach 
po Anschlusie.

Jak  donoszą tnieoficjalnie) z P a ­
ryża, wszyscy ambasadarowfe i po­
słowie Francji  informowali, że b ru­
talność, z jaką  Anschluss został zre 
alizowany, sposób w jaki p rzep ro ­
w adza się plebiscyt, prześladowania 
socjalistów, liberałów katolików i 
Żydów wyw iera  w rzeczonych k ra ­
jach wiażem e niepokoju, w w’yniku 
czego budzą się odpowiednie na­
stroje. T e  nastro je  można wykorzy 
stać, celem stworzenia biernego o- 
puru  przeciwko parciu hitleryzmu 
w Europie. i

Następnie toczyła się dyskusja  o 
węzłach, które jeszcze łączą ze sobą 
Polskę, Czechosłowację, Rumunię i 
Rosję. Zastanawiano się nad pom o­
cą wojskową, na k tó rą  F rancja  mo­
że liczyć. Mówiono ta k ie  o tych, 
na  których liczyć nie można, a Któ­
rych przeciwnie, należy się obawiać.

o sytuacji
Zastanawiano się nad środka m., za 
pomocą których Fraucja m ogłaby 
przybliżyć do siebie Warszawę, 
Moskwę, Pragę i Bukareszt. Ko­
mentowano przytem  fakt pomyślny: 
odprężenie s tosunków  miedzy R u­
munią a Młwietami, k tóre  się w yra­
ziło w wymianie „ciepłych ' depesz 
pomiędzy nowym rumurisk.m mi­
nistrem sp iaw  zagranicznych a Lit­
winowem.

W yrażono pogląd, źe wielka pod ­
pora, jaką Rosja miałaby być dla 

rancji i Anglii w w ypadku  wojny 
ogólnej, polega na popieraniu ma­
terialnie (wojskowo) w ten  lub w 
ow sposób państw  Małej E ntenty , 
tudzież ewentualnie  także Polski. 
Bfci tego rosyjskiego poparcia — 
wywodzono — przywiązanie tych 
krajów do Francji i Anglii jes t  p ro ­
blematyczne.

W  związku z tern omswiano po­
gląd niemieckiego sztabu genera l­
nego na sowiecktfc siły zbrojne. Po- 
gl id ten  został w yrażony przez dwa 
niemieckie pisma wojskowe, które 
się uważa za tuby niemieckiego 
sztabu głównego.

„W erm acht" p isze: „Nie można 
przyrównać armii czerwonej do a r ­
mii carskiej, k 'ó ra  bvła tylko w y­
ćwiczona do defenzy wy. W ielka część 
dywizji (sowieckich) będące pok ry ­
ciem przeciwko Niemcom, jes tzm o- |

toryzowa i inoże uważana pod wzglę 
dem  nagłości i szybkośct w- a taku 
za wzorową. Nadto istnieją olbrzy­
mie siły kawalerii, k tó ra  stanowi 
doniosłą broń w Europie  W schod­
niej. Co się tyczy lotnictw a, to Ro­
sja  może w-prawić w ruch 17.000 
samolotów. Fabryk i samolotów nad 
D onem  i W ołgą  są  przytym  zbyt 
oddalone od frontu, ażeby mogły 
być uszkodzone pizez aw.aeję nie­
przyjacielską. To  samo da się po- 
wiec zieć o zakładach w Irkucku i 
C habarow sku, k tóre  p racu ją  dla 
armii na Dalekim W schodzie.

Drugie czasopismo wojskowe 
H an d b u ch ” zamieszcza artykuł gen. 
Tankę, k tóry  twierdzi, źe nastrój 

i dyscyplina są w armii rosyjskiej 
wspan.ałe. tudzież, tudzież że „.omi- 
sarze polityczni potrafili stworzyć 
pew ną jednolitość żapatryw ań. R e­
zerwy rosyjskie, jego zdaniem, s ta ­
nowią 10 milionów ludzi, odżywia­
nie i wyposażenie  się poprawiło etc.

W  konkluzji min. Paul Boncour 
obiecał się zastanowić nad terni r e ­
lacjami i zwołać wkrótce nową kon­
ferencję.

Ciekawy . t e n  kom entarz  w jaki 
zaopatruje tę naradę organ praw ico­
wy i opozycyjny „E poąue” :

W rażenie  jakie się odnosi z tej 
konferencji jes t  mniej pesym istycz­
ne niż przypuszczano kilka tygodni

temu. W krajach, zagrożonych eks- 
panzją  niemiecką stwierdzić można 
przełom. Świadczą o tem dwa 
i a k t y : przem iana gabinetu ra-
muńskiego ma na celu skutecz­
ną walkę przeciwko Żelaznej 
Gwardii i bezpieczny upór pizeciw- 
i.o ekspansji Trzeciej Rzeszy. Na 
W ęgrzech  obdarzono wielką uw agą 
mowę szeia pańs tw a H o r th y ‘go 
przeciwko knowaniom ekstrem istów . 
Zaniepoko ona jes t  także Jugosła­
wia, a Czechosłowacja jak wiadomo 
staw-ia, ile możności, opór. Ale 
wszystkie kraje oczeku;ą z niecier­
pliwością, by Francja  pokonała  swe 
trudności wewnętrzne. Bez ścisłej 
współpracy Paryża z Londynem  nie 
można podjąć nic pożytecznego, 
Anglia pragnie odbyć z Francją  w y­
mianą zdań. Pertrak tu je  aktywnie z 
Rzym em , przyczem wolno się spo­
dziewać, że wkrótce ujawni się już 
coś wyraźniejszego. Francja musi 
stłumić swe skłonności ideologiczne 
aby się zbliżyć z Italią.W tedy można 
będzie uratow ać ciężko zagrożony 
pokoj

—O —
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F0ED ALWIN

Skopolamina
Kiedyś się skruszy diabelskie n t -  

rzędzię! 
Świat ciekaw i jego ojc7yzna ; 
Gdy Stalin kiedyś oskarżonym

będzie,
Do czego wów.z&s się przyzna?

FRED  ALW IN

Droga do majątku
czyli

Milion zgnitych progów.
ROZDZIAŁ II.

„KOLSKI D Ą B ”, INACZEJ: K A N T  K A N T O W I NIE D O R Ó W N A .

Dziesiątki tysięcy ludzi, k tóre t łu ­
k ą  się endzień w rozklekotanych 
wogom kach kolei lokalnych lub roz­
p iera ją  się w błyszczących pulma- 
nach, nie w-iedzą co się dzieje pod 
mmi. Wiedzą, że koła w-agoau bie­
gną po szynach, że szyny leżą na 
progach, progi na kamieniach, że są 
tam  różne łubki, śrubki, opórki, 
zwrotnice, krzyżownice i sygnały. 
T erm iny  techniczne kolejowo znane 
są  raczej z tytułów literackich pe 
riodyków, że w ym ienię: „Zw rotni­
c ę ”, „ T o r“, „Semafor", Sygnały* 
i t. d. Ludzie dom yślają się też za­
pew ne, że dostawcy tych różnych 
przedmiotów zaiabiają  na dosta ­
wach, ale mało kto zdaje sobie 
spraw ę, źe na zdrowych podkładach 
zarabia się mało. A by zrobić wielki 
majątek, trzeba dostarczyć z g n i ł ' e  
lub spochniałe podkłady, mlekkie 
szyny lub zbyteczne opórki. T w ie r ­
dzę to najzupełniej serio, mimo że 
pozornie stanowisko moje wyda się 
absurdalne.

Bohaterzy mojej historii — o ile 
wogóle kiedykolwiek żyli — znaj­
dują  się obecnie w- ziemi aibo na 
em eryturze. G ryzą piasek albo tw ar­
dy cłdeb „Bebe m erentium ". T w a r ­
dy  chleb posmarowany jest kaw io­
rem  ze zgniłych podkładów i obło­
żony łososiem z poczwórnie prze- 
p iacon /ch  opórek. Naogół popija 
sie tę sk rom ną potrawę szam panem ,

wyciśniętym z .m a ś la n y c h 0 szyn. 
W  Paryżu wprawdzie nie zrobią z 
owsa ryżu, ale gdzieniegdzie buduje 
się ze zgiłycb mostownic i progów  
kamienice, fabryki, p» nsjonaTy. Ta 
sztuka jest cinsem zadanym  oficjal­
nej chemii i fizyce. Niemcy z w ę ­
gla robią masło, F ancuzi z naity 
perfumy, ale ze zgniłego drzew-a n.e 
potrafią wystawie hotelu. I to luksu 
sowego.

Zniknięcie olbrzymi j ilości p ro ­
gów dębow-ych wywołało obszerną  
dyskusję w prasie. Nadużycie nie 
wchodziło w- rachubę, a p rzeprow a­
dzone śledztwo wykazało niemożli­
wość usunięcia progów ze składnicy 
drogą nielegalni . Sfery  k lerykalne 
rzuciły myśl uaz ału sił niecz- stych 
w sferze, ' spotkały  się jeanakże ze 
zdecydowaną odpraw ą materialisty- 
cznii myślących ośrodków-. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności nie dopa trzy ł 
się nikt zw ią/ku  między zniknięciem 
prrgów z kilometrowym pokładem  
z niłej dębiny dokoh składnicy.

W tych dniach Kiksa przedsta  
wiał obraz rozpaczy. Gdy co zapy- 
ano o powód s rn u tK U , odpaił, że 

bolą go straty, poniesione p rzy  do­
stawie progów. ł .

  C z łow ek  trudno rozstaje się z
lasem, -  rzekł - Bug ram  wie, 
ile mie to kosztowało zgryzoty, nie 
mów-iąc o pieniądzach I

  I c0 pan zrobi z tą  s t r a t ą !

— Niewiem jeszcze. Może kupię ze 
nią udz.ał w fabryce cukierków- 
miętowych. Najsmutniejszym  jednak  
jes t  fakt, że kolej dalej nie posiada 
progów. Na l.niach kładziemy pod 
szyny deszczułki ze skrzynek  po 
winogronach i kije bilardowe. Sam 
widziałem, jak  onegdaj naczelnik 
stacji podłożył pod szyny stary p a ­
rasol. Trzeba  ogłosić znowu pretarg , 
a ja nie mam ani jednego  zgniłego 
dębu! Rozumie p a n ?  Ani jednego 
Tragedia! Katastrofa poprostu  !

— Może ktoś inny m a :
—• Bardzo wątpię. Z resz tą  nie 

będzm m.ał odw agi do dostarczenia 
takiego materiału . Ludzie nie um ieją 
robić interesów

— Moglibyśmy się u  pana  nauczyć 
p raw da?

— U m nie? Dlaczego u mnie? 
Czy ia zarabiam ? Ja  tracę, ja  do­
kładam! Ja  tylko znam jedną sztukę 
me wychodzę tak źlę na tych s tra ­
tach, jak inni.

— Przypuśćm y, że znajdzie się 
taki o d w a ż n y . .

— Czy pan oszalał? — Kiksa ze­
rwał się. — Czy pan wie, czym to 
pachn ie?  To jes t  przecież oszustwo! 
Przede wszystkim komisja nie od- 
bieize takich progów. Takich  pro- 
gcw dostarczać nie wolno.

— Jak to?  A panu wolno?
— Powiedzmy śu ś le j :  nie każde­

m u wolno.
— Dobrze. Jeżeli k toś dostarczy 

zdrowe progi..
— Broń Bożel Niech pan te sło­

wa szybko połknie I Gdyby ktoś ta ­
kie progi dostarczył, to będą leżały 
trzydzieści lat na  linii!

— I przed tym  ma Bóg chronić?
— Oczy wiście. — Cały in teres 

um arłby  na trzydzieści lat, bo przez 
ten  czas nikt nie będzie mógł do­
starczyć progów. Rozumie pan  ju ż ?  
Taki dostawca zarób, drobiazg, a

cały szereg dostawców-będzie przez 
30 lat przymierać głodem . Co moż 
na zarobić na zdrowych podkładach? 
Tylko na zgniłych zarabia się. Dziś 
są, jutro ich niema, i kupuje się no­
we. I tak dalej. Pytam  się pana: w 
czyim interesie l tży  zamrożenie tej 
gałęzi p rzem ysłu  na trzydzie ści lat? 
W  interesie państw a? lupełm e nie. 
T o  krótkow-zroczność ! W idzi pan, 
nie w-olno nam zapominać o ojcz\ ź- 
me o naszej wspólnej matce. — To 
rzekłszy, zaczął cicho popłakiwać. 
Ojczyzno m o ja ’ Kto ci da zgniłe 
progi? Kto ustrzeże przed grożącym 
kataklizmem ?

Kto nie słyszał, jak  inżynier P ik­
sa g ra  na puzonie, z tym  nie mam 
zamiaru rozmaw-iać. Może zresztą 
ten  instrum ent nazywa się inaczej. 
S am  Pan (ma na myśli bożka „Pa­
n a ”, a nie eufemizm stosowany do 
pierwszego lepszego szmatławego 
dziada) był wt porów naniu  — p o ­
wiedzmy — muzycznym psem. P ik­
sę grał na tym  puzonie (?) sola, du­
ety, kw artety , sonety, (może sonaty) 
i madrygały, a jerycnońskie  mury, 
k tórym i otoczony był mam on, sy ­
pały  się w gruzy, niczem spróchniaie 
progi. — Nagromadzone za muram i 
złoto, ciekło strumieniem. Piksa grał 
a złota przybyw-ało. Przybywały i 
kamienice, rosły  zbiory Piksy. W  
imię p ra * d y  historycznej muszę 
nadmienić, że Piksa byl kolekcjone­
rem . Zbierał porcelanę, fajanse, po- 
Jiturow-ane nogi od krzeseł i obraz­
ki. Najchętniej te z państw owej 
drukarni. Szarocki grał wprawdzie 
na grzebieniu, ale obiazki rów-nież 
chętnie zbierał

Zrozpaczony K iksa udał się do 
domu, by widokiem swych zbiorów 
i cichą melodią swego puzonu ukoić 
żal i wzruszenie. — Ledwie jednak 
wziął instrum ent do ręki, gdy przed 
dom em  rozległ się przejm ujący jęk  
klaksonu.
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P n e ą lg d  p ra sy

Dymne zasłony 
f raz esów ° przebudowie

Ozonowy „Dziennik Polski" w artykule 
„Planowa przebudowa społecznoagospodar* 
cza" pragnie udowodnili iż żądań, e praw 
politycznych — to tylko chwyt p jlit\kie* 
rów. Nie trzeba się z tym liczyć, a zająć się 
najważniejszym: przebudową spole::no  t,o« 
spodarczą. Stwierdza, że

Dwa prądy ogolne nurtują w tej 
chwili nasze życie polityczne. Jedni polio 
tycy i publicyści uważają, że dla wyo 
brnięcia z obecnej trudnej sytuacji wyo 
starczy poczynić pewne konc .jc polityo 
cm e dla malkontentów, inni natomiast 
podchodzą do trudnych zagadnień polo 
skiej rzeczywistości pod kątem gruntowo 
nej przebudowy społecznej.

I da le j:
Pogląd pierwszych, na szczęŚL.e coo 

raz mniej licznych, jest poglądem typoo 
wych politykierów i tych sil społecznych, 
które na „swobodach politycznych luo 
d u '1 doszły do przewagi spolec.-no.-30 s* 
podarczej i dziś bronią tej przewagi w 
imię szumnych a mc szerokim masom i 
potędze państwa nie dających frazesów 
Budow anie' państwa i gospodarstwa nno 
rodowego na tych założeniach byłoby . 
typowym budowaniem gmachu na pia» 
sku.

Coraz powszechniejszym jest bez 
wątpienia wołanie o planową przcbud>  
wę społeczno-gospodarczą. —
G dy czytamy te uproszczone — mówiąc 

delikatnie — do granic naiwności rozważa* 
nia „Dziennika Polskiego", wydaje się n im  
że żyjemy w jakimś małomiasteczkowym śro 
dowisku. Posiadający władzę dygnitarze 
pragn? uspokoić pragnienia nielicznej grup* 
ki malkontentów małomiasteczkowych i szus 
kają wyjścia, nie widząc drzwi otwartych.

G dyby jednak redaktorzy „Dziennika 
Polskiego" wstali od swych biurek redaki 
cyjnych, rozglądnęli się nawet pobieżnie, 
to mamy nieplonną nadzieję, że zmieniliby 
nych — malkontentach którzy dadzą się 
nych — malkontentach i którzy dadzą się 
ując za jakieś tam koncesyjki polityczne. 
Pizecież ci malkontenci, to całe społeczeń* 
stwo, które uchwałami swych potężnych ru> 
chów ideowo*politycznych zgodnie wyraża 
sv.ą wolę zmiany To właśnie ci „maikon* 
tenci" chcą współgospodarzyć w państwie. 
Lecz chcą czynić to samodzielnie, bez opie* 
ki czułej pragną drogą uzyskania praw po* 
litycznych dążyć do przebudowy społeczno* 
gospodarczej. Bo tylko te prawa polityczne, 
te „swobody .polityczne ludu", o których 
tak drwiąco mówi „Dziennik Polski" umoż 
liwiają jedynie myśl o przebudowie spo* 
■ecznosgospodar:zef, a za czym idzie „pod­
ciągnięcie Polski wzwyż". Przemienianie zaś 
kolejności etapów drogi, jest zrozumiałym 
poglądem tych sił społecznych, które jak 
pisze „Dziennik Pol." — „doszły do prze* 
wagi społeczno-gospodarczej i dziś broni i 
tej przewagi w imię szumnych a nic szaro* 
kim masom i potędze państwa mc dających 
frazesów".

A  jasno już uzmysławiamy sobie walor 
rozwazań .Dziennika Polskiego" o pr-ebu* 
dowie spolecznosgospodarczcj jako mjważ* 
niejszym w tej chwili zagadnieniu, gdy przy 
patrzymy się wnioskowi ostatecznemu arty. 
kulu. To właśnie O. Z. N. ma realizować 
przebudowę społeczno * gospodarczą. „Mai* 
kontenci" będą jednak o tym innego zdaniu.

„Naprawa" czołowa 
grupa rezismu

„Czas" w artykule „znamienna ewolir 
cja" zestawia kilka faktów', które zaszły w 
łonie obozu rządzącego od czasu przemó­
wienia p. Prezydenta w dniu 19 marca i do* 
chodzi do wniosku że nastąpiła c\v,.lucja 
która,

„idzie w dwojakim jednocześnie kie* 
runku: 1 ) reżim staje frontem do wsi, 
kwestie agrarne stają się centralnym 
punktem orać rządu, wieś ma być głów* 
nvm terenem ekspunzji O. Z. N. i Jł 
inicjatorami a zarazem wykonawcami ha* 
sła frontem do wsi są Naprawiacze, d ii

Londyn (Tel. wł.). Z Nankau dono­
szą, że odwrót wojsk japońskich w 
w prowincji Szantung trwa w dalszym 
ciągu. Coftjąre się artr e japońskie 
n epoao;one są przez przednie stratę 
n-c erających wojsk ch ńskich. W nie- 
któiych punktach frontu odwrót prze­
prowadzony byI tak szjbko, że cofa­
jące się oddziały nie zdołały zabrać 
swycti rannych.

W Tayerdźuan w ręce chińskie w

Sofia (PA T). P rasa  zaprzecza wia­
domościom, k tóre  pojawiły się w 
dziennikach zagranicznych o tym, 
jakuby sowiecki poseł w Sofii Ra-

Saiamanka (P A T ) W ydany  w 
nocy kom unikat kw atery  głównej 
stwierdza, że oddziały armii nawar 
skiej w dalszym ciągu rozpraszają  
ośrodki oporu nieprzyjaciela na s to ­
kach Pirenejów. A rm ia "naw arska 
zajęła wczoraj góry Sanc ta  Maria i

których hasło to stanowi bardzo wygód* 
ną drabinę do wspinania się ku wyły* 
wom i władzy.
„Czas" stwierdza następnie, że hasło 

„trontem do wsi" me jest nowe ale ,v tej 
chwili ma swoje znaczenie.

Otóż

Czynniki rządowe i ozonowe pragną 
więc zdobyć wieś, walcząc zarówno z cn* 
endeją jak z ludowcami. N ie jest to za* 
danie łatwe. By je wykonać trzeba wy 
stąpić z jakimś dla ludności wiejskiej 
atrakcyjnym programem Ponieważ w 
dziedzinie politycznej wszystko ma po* 
zostać po staremu, więc pozostaje dnie 
dżina gospodarcza. Wieś ma być pizcz 
rczim zdobyta przy pomocy haseł czysta 
gospodarczych. I tu zachodzi następne 
pytanie jakie to mają być hasła, juki 
program agrarny, który czynniki rzjdo* 
we i ozonowe będą głosić i realiz i .«ć

„Czas" odpowiada, że program ten jest 
znany, gdyż realizuje go od kilku lat d 
mm. Poniatowski Program ten jest zarazem 
głoszony przez „Naprawę", która w tej 
chwili będzie grupą najbatd ritj wpływową. 
Następuje więc ewolucja, która będzie mii* 
la poważne konsekwencje. Tyle „Czas".

„Znamienna ewolucja" polega więc n i 
h.iilc „Frontem do wsi" \  jakie jest rtano* 
wisko chłopów? N a te próby „kurzenia" 
w n gospodarczymi hasłami dali chłopi wy­
raźną odpowiedź w ostatnim numerze „Zte 
lonego Sztandaru" Natomiast charak(crvs* 
tycznym jest strach konserwatystów spewo* 
du wzmocnienia wpływów „N apriwy" w 
ozonie. Wszystkie „wielkie hasła", które tak 
pompatycznie głoszą konserwatyści z „Cza* 
su", poszły w kąt, gdy zaistniał tylko ślad 
możliwości naruszenia interesów „konser* 
vV" przez „radykalną" Naprawę. Wielkczie* 
miańskie szydło wyszło szybko z worka.

brył

padło ponad 1 000 rannych J iponczy 
ków. W licznych potyczkach stoczo­
nych z tylnymi strażami armii japc-ft- 
sk ej wz ęto do n ewoli znaczną ilcść 
jeńców.

Front walki zbliżył się tak znacz­
nie po Szanghaju, że wczoraj w mie­
ście do raz pierwszy od czasu ustą­
pienia wojsk ch ńskich i zajęcia Szan­
ghaju przez Japończyków słyszano 
wyraźnie odgłosy kanonady.

skolnikow powrócił do M oskwy gdzie 
został niezwłocznie aresztow any.

Prasa twierdzi, że Raskolnikow 
me miał zam iaru  powracać du Mosk

S ie rra  Balave, szczyt Comiello w y ­
żyny La Collado i las Alduras i 15 
wsi.

Saragossa (P A T ) Korespondet t 
H avasa  donosi, źe wieczorem od­
działy gen. A randa  porzuć ły  wzgó 
rza Sierra M aastrazgo i schodzą ku 
morzu, Oddziały te posunęły się o 
7 kim. naprzód, po zapadnięciu no­
cy operacje nie zosiały wstrzym ane.

Saragossa (PA T) K orespondent 
H avasa  donosi, że linie wojsk  rządo 
wych po drodze z Morella do Yina- 
ros zostały przerw ane na szeroko­
ści 15 kim. przez armię gen. Aranda, 
Przeciwnik cofną] się w kierunku 
Albacacez. Przeprowadzenie  tej o- 
peracji, o tw iera powstańcom  drogę 
do San Mateo i Albocacez p rzyn ie­
sie powstańcom  podw ójną  korzyć : 
1). rozszerza podstaw ę dojścia do 
m orza i 2). poważnie zagraża ok rą ­
żeniem całego pasa, znajdującego 
się jeszcze w rękach wojsk rządo­
wych międz\ Teruelem  iMontallan, 
Castellote i Morel.

Moskwa P A T . W  szeregu miast- 
ro7poczęła się akcja z nuany legfay- 
macyj członkowskich Ossoawiachi- 
mu. Akcja ta, jak  wynika z w y w o ­
dów dziennika „Na straż} ma cha­
rak te r  czystki, gdyż jak pisze tenże 
dziennik Ossoawiachfm za śmiecony 
był wrogam i ludu, Trockisfa rm. Bu- 
charinowcami i szpiegami faszy s to ­
wskimi, którzy usiłowali rozbić Osso- 
awiachim pod wzgledem organiza­
cyjnym.

W rejome Wuhu trwają nadai zacię­
te wafai. Chinc ycy zdołali zająć lot­
nisko i wedrzeć się do miasta, gdz e 
od wczoraj trwają zacięte walki ul.cz- 
ne.

W prowincji Szans-i natomiast, od­
działy japońskie kontynuują rozpoczę­
tą ofermy *ę i zbliżają się do Tayuan 
stolicy prow ncj\

- O -

wy. Sivój wyjazd z Sofii p rzygo to ­
wywał on od dłuższego czasu.

„U tro” podaje, że Raskolnikow 
zabrał z sobą szyfry i wiele waż­
nych dokumentów' z areniwum po ­
selstwa. Dz.ennik twierdzi, że zło­
żył on te dokum enty  u jednego z 
no tanuszy  z poleceniem ogłoszenia 
ich ivrazie dokonania na niego za 
machu przez agentów G. P. U.

—oO o—

Chrzęść. Zw Zaw. a 1-maja
Kraków (PAA ). Chrześcijańskie 

Związki Zawodowe w woj. k rakow ­
skim rozpatru ją  obecnie możliwość 
i formę wystąpienia publicznego, 
celem przeciwstawienia swoich sił 
socjalistycznym dem onstrac jom  w 
dniu 1 maia W  samym Krakowie 
tiadycyjm e obchodząChrz. Zw', Zawu 
„Rerum N ovarum “ w niedzielę a 
w ięc bez potrzeby porzucenia  p ra ­
cy. Natomiast poza K rakow em  pla­
nowane jes t  połączenie uroczystości 
Chrz. Zw. Zaw, z ogólnonarodowym i 
uroczystościam i w dniu 3 maja.

H I T  W

Rabat, (Pat.) Podczas cwiczeń na 
poligonie artyleryjskim w El H ajeb  
w okolicy M eknes zdarzył się wczo- 
raj tragiczny wypadek. S trzelec ma­
rokański upadł na granat, k tóry  
ivybuchł. 3 żołnierzy zostało zabi 
tych, 15 rannych, w tym 4 ciężko, -j 

- O -  '

Pekin Pat W ładze japońskie zwro* 
cilv się ponownie za pośrednictwem 
przedstaw ide^ tw  dyplomatycznych 
do obywatel- państw- obcych, żarnie’ 
szkajych na terenie d: rnłań wojen­
nych z zaleceniem ukrycia sic w  tniej* 
scach bezpiecznych, w  przeciwnym 
bowiem razie Japonia nie może gwa* 
rantować ich nietykalności.

Sprawa posła sowiec. w 3ułbarii
nadal niewyjaśniona

p a c i e  na łroncie tiiszpaiiskim
według komunikatów powst.

Manifestacje gdańskie w czasie plebiscytu
Gdańsk, 13. ( P A A )  N a  rozkaz 

w ydany z ra tusza  wiedeńskiego 
przez m inistra Goebbelsa, w yw ie­
szania flag — radio w G dańsku w y­
dało rozkaz flagowania wszystkim 
instytucjom rządow ym  W . M, 
Gdańska flagami „Wielk.ch Nie­
miec".

lak donoszą pism a niemieckie 
„fala narodowego podniecenia osią­

gnęła swój szczyt w rozdzielonym 
od .W ie^ich Niemiec G dańsku. 
MiasLO i kraj, toną we flagach 
„W.elkich N iem iec ',  jako dowód 
swej w ierność’ i i ;-bib- wrażenie 
jednego z miąst „Wielkich Niemiec* 
W  najściślejszej łączności narodo­
wej brała ludność gdańska udział 
w plebiscycie.

- O -



KRAKOWSKI KURIER W IECZORNY 5

WAŻNE NLMEkY 
TELEFONICZNE
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka %
Poczt biuro siec. 143 00 
Centr. międzym. 37 
Informator telef. 137-06 
Biuro napr. telef- 159-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni '52 05 
Centr elektr. 150 76 
Centr. wod< ciąg. 17192 
Pogotowie rat. 1 11-11,

KALENDARZ R7YM. - KATOLICKI
d z b a n e k  Justyna 
Piątek Anastazji

i eałr m iejsL i
— środa 13. IV. , Piosenka o

Kadecie'1.

REPERTUAR KIN KRAKOW SKICH 
Adria' „Orient—Expres“ i „Eska* 

pada W eroniki"
Apollo: „Lekarz pięknych kobie 

(Loretta Young, W arner  Baxter)
Atlantic: Towarzysze Broni i Robert . Ber*

trand.
Bagatela: „N A  SYBIR*- (Smosarska, Bo* 

do. Brodzisz) i „Silly Symphonies“.
D om  Żołnierza- „Król Królów 
L. O. P. P.: „Motyl hiszpańsk, 
Muzeum „Dorożkarz Nr. 13“. Ponadto 

dodatki.
Promień: „Jej pierwszy bał" (Marie Bell). 

Uciecha Pensjonarka (Deana Durbin). 
Stellą- Płomienne serca (Barszcze-./* 

ska, Stępowski).
Sztuka: „SherLock Holmes i Dr. 

W atson.
W A N D A : „Pani Walewska" (Breta Grabo, 

Charles Boyer).
FOTOPLASTIKON Szczepańska 5 SAK* 
SONIA

R adio
WIELKI CZW ARTEK 14 kwietnia WM?

13.00 audycja dla dzieci wiejskich w- opr. 
Toli Retrlngerowej, 13.45 muzyka, 14 50 mu* 
zyka, 15.10 Psamodium harfiarza" z 40*go 
aktu „Akropolis" Stanisława Wyspiańskie* 
go, w wykonaniu W- Nowakowskiego. '5  45 
„Wędrówki muzvczne" audycja dL. mło* 
dzieży w opr. Zofii Ławęskiej, 16.15 Kon* 
cert kameralny w wyk, orkiestry kamer,d* 
nej pod dyr. Zbigniewa Dymmka Stani sła- 
wy Korwin«Szymanowskiej (śpiew), Marii 
Kaczmarczykówny (śpiew) i chóru żeńskie* 
go, 17.00 Sienkiewicz jako publicysta wygi 
cl; Stefan Papee, 17.15 Męka Pańska w pic> 
śni ludowej w opracowaniu Piotra Rysie* 
wicza, opracowanie muzyczne Adama *̂ o* 
pvdnskiego. W vkonawcy: zespół orkiestral* 
ny chór męski i mieszany, solista (baryton) 
1. N arrator, 1815 wokalna muzyka religijna 
(fragmenty z Kantat i oratorium). Wyko.- 
nawcy: zespól wokalny: ż i f ia  Wtinschowa 
(sopr.), Mieczysława Ulakc wna( alt), Alek.- 
sander Jelonek (tenor), Wacław Geiger (kie 
rownictwo i akomp.), 1845 skrzynka teclmi 
czna w opr. inż. Józefa Leukowskiego, 19.00 
„Miguel Manlara" misterium Oskara Milo* 
sza w przekł. Bronisławy Ostrowieckiej, 
muzyka Jana Makiakiewicza opr. Instytutu 
Reduty, w roli głównej mliusz Osterwa, 
słowo wstępne Czesława Miłosza 20.10 te-- 
cit. fortepianowy Zofii Rabeewiczowej, w 
programie utwory Franciszka Schumanna, 
21.00 muzyka, 21.45 rozmowa wielkotygod* 
mowa ks. J. Sieja z Polesia, 21.00 ti nsmi* 
sja z warsz Konserw. Muz., koncert Stow. 
M iłośników Dawnej Muzyki Wykonawcy 
ork kameralna pod dyr Zofii God'ewsk ej. 
M. Zabejda*Sumicki (tenor), Stan. Jarzęb* 
>-ki (skrz.), T W roński (skrz.J, H. R aczków  
>ki i Br. Rutkowski (organy), 2 5.00 muzyka.

Teati Habim a w Krakowie 1
Już w najbliższych dniach przyjeżdża 

do Krakowa słynny teatr Habima, który 
wystawi na scenie teatru Bagatela sztukę 
Guczkową p. t. „Uriel Acosta" w niedzielę 
dnia 17 bm., w poniedziałek zaś dnia 18 bm 
Anskiego „D ybuk“. Prezdstawiema ropoc/y 
nać się będą o godz. 4 pop. oraz S wiecz.

Bilety do nabycia w kasie Bagateli co* 
dziennie od 11 — 1 oraz od 4—19 wierz.

Kraków rlo wieczora...
Emila Bobrowskiego

Wczoraj w nocy zmarł dr tfmil 
Bobrowski, senaior R. P. i pułko­
wnik rezerwy W. P.

S. p Emil Bobrowski był od 
zarania sw ej m łodoi l czynnym  
działaczem  P. P. S. Szeregi tej 
partji opuścił w roku 1929. Od 
tego czasu przesiał właściwie brać 
wybitniejszy udział w życiu par­

tyjnym Zm arły sruzyr w leg io­
nach I odznaczony był orderem  
„Virtutl Militari”' krzyżem Niepo­
dległości, Krzyżem Walecznych i 
wielu Innymi. S. p. dr Bobrowski 
w czasie swej intensywnej działal­
ności socjalistycznej cieszył się 
niezwynra popularnością i sym- 
patją.

Sądy przysięgłych istnieją
jeszcze 2 dni

Jeszcze dwa dwa dni dzielą nas 
od ferii świątecznych w Sądzie O- 
kręgow ym  karn y m . '  Dziś i ju tro  
potoczą się rozprawy przed p rzy ­
sięgłymi. Są to ostatnie sp raw y któ­
re przed tą  ławą się odbywają . 
W  związku bowiem z nov\ ą ustawą,

k tóra  już weszła w życie insty tucja  
Sądów przysięgłych przestaje  ist 
nieć.

W  dniu dzisiejszym toczy s;ę tu 
rozpraw a przeciwko Filipowi Zaoa- 
głowi, oskarżonem u o rabunek. 

—O -

Wwok w procesie o zajścia Racławickie
Dzisiaj w godzinach p rzedpo łud­

niowych zapadł w Sądzie A pelacyj­
nym  w yrok przeciwko 4 uczestn i­
kom zajść racławickich.

O skarżonym  podwyższono kary.

6"Jak wiadomo rozpraw a toczyła si 
przed T rybunałem  pod przewod- 
nictw-em S. A. dra Podobińskie­
go.

- O -

Dzieiiec iii łi^ienia za zalniMi
Przed sądem przysięgłych zapadł 

wyrok  w procesie przeciw Tadeu- 
szewi Dziurze oskarżonem u o za­
strzelenie dwóch osób w cz.asie za­
baw y strażackiej w Wolicy. O dpo­
wiadał też przed sądem b ra t  eskar-

Eksperymentalny ieałr C M  w radio
(k) W ubiegłą niedzielę rozgłośnią kra­

kowska zapoznała -luchacry radiowych z 
eksperymentalnym krakowskim teatrem Cri* 
cot.

N adano fragment „W yzwolenia" Wys* 
piańskiego poprzedzony inetresującą dysku* 
sją na temat nowej koncepcji i inscenizacji 
icgo arcydzieła Wyspiańskiego wystawione* 
go ostatnio na scenie „l .ricot u .

W ychodząc z założenia że Wyspiański 
chciał przedstaw ić ówczesne społeczeństw o 
w krzyw ym  zwierciadle, przerysow ano wszy* 
sikie postacie zlekka groteskow o, z. wyjąt* 
kiem samego Konrada, k tó ry  personifikujc 
W yspiańskiego.

Inscenizacja ta jest dziełem kierow m  a 
teatru  Cricot artysty m alarza p J. j trem y 
oraz p. W. W oźnika, k tó ry  sztukę tę reży* 
sei owal.

W a u d y c j i  radiowej prowadzą dyskusję 
na temat tej inscenizacji pan Kaden i pan 
Cybulski w interesującym dialogu pióra 
obu w y m ie n io n y c h .  Dla lepszej oceny sa* 
mych słuchaczy następuje fragment „Wyr* 
wolenia" grany w nowej koncepcji.

T r-eba zaznaczyć, że zespól „Cricot" 
wywiązał się doskonale ze swego zadania. 
K onr„J tp. Woźnik) stworzył oostic srjną. 
prostą i cłną ekspresji jak też doskonale 
oddal swuj ironiczny stosunek de M ury i 
strojenia sceny Muza (p Jabłońska) ojtwo* 
ryzła kabotynkę starego teatru z umiarem 
rasowej aktorki przy czym nic można pomi* 
nać jej pięknego radiofonicznego głosu. Re*

iyser (p Merunowicz) dobry Może trochę 
za mało gioteskowy Karmazyn ; Hołysz 
(p. Zytyński i p Zieliński) doskonale cd* 
dali kołtunów co chcieli by znów wrócić 
do dawnych wad. Przodownik lp  Lipczyń* 
ski) świetnie oddał jednego z tych cc tylko 
krzyczą „FolskaaaH Polskaaal" a me nic 
robią. Wreszcie starzec (p. Hand) o pick* 
nym wzruszonym głosie dobrze zagrał jod* 
negu z tych, co sądzili, że wszysikiem co 
można dla Polski zrobić to póiśź na ńTa* 
wel i... umrzeć.

Audycja była bardzo interesującą i miej* 
my nadzieję, że rozgłośnia Krakowska czę* 
ściej będzie gościć w swych progacii uta* 
lentowany zesnól „Cricot".

O

zonego W ojciech, który mu udzielił 
pomocy.

Trybunał skazał Tadeusza Dziurę 
na 9 lat więzienia a W ojciecha na 
U/2 roku z zawieszeniem.

- O -

11 ażcHy palacz papierosów 
powinien wiedzieć

d o b ra ’ g.lza (zwijka)© że
fikruje dym tytoniowy 
i wchłania  nikotynę

że uobra  bibułka pod­
wyższa a rom at i smak 
tytoniu,

że te zadania spełniają  
gilzy i bibułki

M O K KA  -  ALTESSE

Pożar na ulicy Fatata
Dziś w godzinach rannych s traż  

pożarna  wyjecnała na ulice F a ła ta l 1 
gdzie ńa ganku należącym do W ła­
dysław y Jakus zapalił się siennik 
a następnie poduszki. Pożar pow ­
stał praw dopodobnie z powodu 
dm uchania do żelazka w pobliżu 
siennika. Straż ogień ugasiła.

- O -

Niewolno pracować ponatf 
8 potkin na doby

Sąd Najwyższy w yaał ciekawe rzeczenń 
w sprawie przekroczenia godzin pracy (S. 
N. K 1188 56). Sprawa wygląda jak nastę* 
puje:

Pracownik Żyd nie przychodzi do zajęć 
w soboty, odrabiając stracone godziny w 
pozostałe dm tygodnia, przez pracę c go* 
dzlnę dłuższą. Inspektor Pracy dopatrzył się 
w tym naruszenia ustawy w przemyśle i 
handlu i sprawę skierowane na drogę są* 
dową przeciwko właścicielowi przedsięt>ior« 
stwa. W  wvniku rozprawy właściciela z akia* 
du uniewinniono i wówczas Główny Inspek 
tor Pracy i U rząd Prokuratorski złożył skar* 
gę kasacyjną do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy orzekł, że w myśł usta* 
wy o czasie pracy w przemyśle i handlu nie 
wolno pracować ponad przewidzianą normę 
8 godzin na dobę, nawet w takim wypadku 
jaki miał miejsce z Żydem pracownikiem.

—0O0 —

N o w  a_ d o  w teść

Ireny  Szczepańskie]
J t l  'M.

w  d n i a c h  r* i j  b l i ż s z y c h
p o j a w i  s i ę  

na rynku księgarskim najnow 
sza frapujęca powieść dla mło­
dzieży, pióra znanej literatki
IRENY SZ C Z E P A Ń SK IE J

Dod tytułem

„lo rta  kapitana okrętu .
Nakład i wydawnictwo

Ksiggepnfe Powszechna w K ra M e .

W sobotę 16. b* m w godzinach rannych u- 
kaie się świąteczny numer „krakowskiego 
Kuriera Wieczornego” w znacznie powiększo­
nej objętości* Numer będzie zawierał prace 
szaregu wybitnych pisarzy demokratycznych.



6 KRAKOWSKI KURIER W 1E C 70R N Y

W ywiad z E w ą  Curie

Krok w krok za par ią Matką.,,
Skłodowską-Curie

jaka  rolę odegrało  , denct, postanowili w  t \m  czasie od­
budowyw ać Polskę na gruncie in te­
lektualnym. Pc przegranej na polu. 
m ilitarnym , m ia ł to być kapita ł nie­
podległościowy na przyszłość Okres

O statni numer „Candide* przynosi 
niezmiernie ciekawy wywiad Anare 
Rousseaux z Ewą Curie, autorką książ­
ki o swojej sław nej marce, Ewa 'Cu­
rie, na wspomnienie rozgłosu i sław y, 
złączonych  z imieniem wielkiej Polki, 
m ów i:  — w idzi pan, m atka moja 
miała trzydzieści siedem la t w  chwi­
li gay przyszłam  na świat. Było to 
na pó łtora  roku przed śmiercią cjca. 
W  pół roku późn ej obejmuje po nim  
katedrę na Sorbonie, Staje się . sław ­
ną".,. Nic dla mnie burdziej \obcego 
od tej sławy... S ław a nie zaprzątała  
nigdy umystu mej m atki — w zrasta­
łam  nie w ciem u je j  sławy, ale dzie­
ląc z nią trudy dnia powszedniego. 
Wspomnienia ,.. w książce je j  N aj­
droższą mi jest nie M aria Curie,

W tycHeń po śviętich  Wielkanoc 
nych, a ściślej m ó* i4c w dniu 26 
kwietnia rb. n r  Juhn * Simon st*me 
p r e d l z b ą  Gmin, któ ej prztd łiży  
swe nowe projekty podatkowe na rok 
1938/39, Coprawda będ ie to dope- 
w końcu kwietnia, ate już d-iś lon- 
dyńczycy mów ą, ż- świąteczny i lam 
puddmg będzie tym rnz^m zaprawo 
ny goryczą nowych podatków, niez- 
będ ivch na zbiojei ia. W daiki pań- 
st^ow e Anglii w N >w\ m budżecie 
wskutek dużych zbrojeń w .rosrą  bo 
wiem bardzo poważnie. Wydatki zwy 
czajne p metwa m eszca się w dwóch 
grupach, w Co isoldat t Fund Sev cee 
i Supplv Se vices. P erwsza z tych
grup wydatków me zm enia się z ro­
ku na n k  i wvnnsić będc e w rocu
1938/39 — 235: 2 miliona fu tów.
R o * n e ż  i w uruguj giupie, obejrru
jąccj wydatki na atimini-trrcię | ań- 
stwa wr*z z zarząd-m skaibowrśc, 
suma 439 mil onów funtów nfce ido ie  
gŁ od wys k( ści tych wydatków w 
ostatnich lata h

Z^ola i oac'ej przedstawiają s;ę pre 
lim narze budżetowe wszystk ch resor 
tó v. z v ią ’anvch z obronnością pań 
stwa. Mmi ter>two wojnę n elim nuje 
wyóąp i w wvsokości 106* 2 miliona 
tj. o 30 proc w ęcej an zdi w r ku 
ubi' głvm. W tym samym stosu ’ u 
wzrosły wydatki na lotnictwo, preii- 
m n iwane ohecnie na 103*/2 m l.ona 
funtów O 25 >roc. blisko zwęcąono 
wydatki na ilotę wojenną, d pr. wa­
di ając jej budżet do około 24 mi!jo- 
now O mili n funtów puwyższono 
kwoty pr» Iiminowane na państwowe 
zakłady zbroja iowe, objęte « sprlną  
nazwą R >val Ordynance Faktor es. 
Prel m narz tych or edsiębior>t v y no 
sl 91/?, m l o i a  fnntów. W ten scosob 
suma £ ’obalna nowrgo budżetu osiąg 
ręła  wysoki ść nitowaną raz jeden 
tylko w p<erwszym roku powojenn m 
co usprawiedliwiały ówczesne nieusta 
bilizowane warunki gospi darcze, 2H 1 
ź me zuptłme do sytuacji z okresu
inflacyjnego.

Oczywista. Izba gmin zapyta S mo 
na, jak wyobraża sob e pokryc e tego 
olbrzymiego budżetu ustalonego na

wielka uczona i laureatka Nobla, ale 
biedna zahukana studentka i jeszcze  
wcześniej — uczennica, recytująca z  
zaschniętym gardłem  carów...

Skąd pani czerpała materiały do 
wspomnień ?

Pojechałam do mojej rodziny w Pol­
sce Znalazłam  tam bardzo wiele 
wskazówek i szczegółów , dotyczących 
dzieciństwa mej matki. Zetknęłam  się 
z  je i aawnym i koleżankami, obecnie 
star uszkami.\Razem z  nimi wychodzi­
łyśm y na ulicę l szły  śladami młodej 
M arli do liceum Tym i sam ym i ulica­
mi... Rekonstruowałyśmy dawne lata.. 
Jan Panu \w.adomo, matka moja u- 
rodziła  się w  1867 r. Ryto to po­
wstaniu styczniowym. Z araz muszę

1 miliard 17 milionów f. sz. Odpo­
wiedź na to nie będzie łatwa. Kon­
kretnie o pokryciu wydatków można 
na razie powiedzieć niewiele. Z jednej 
strony Simon zamierza uzyskać 90 
milionów funtów na zbró j 'm a w dro 
dze emisji pożyć ki. Jednocześnie 
pragnie on zużvć na wydatki zbroje 
niowe kwoty około 29 m bonów fun­
tów, uzyskanej j^ko nadwyżka w bud 
ż to e  zwyczajnym.

Jest rzeczą pewną, że pomimo pew 
nego osłabi ma actywności gosaodar 
cze;, kanclerz skarbu może jeszcze 0- 
czekiwać dalszego wzrostu w łvwów 
podatkowych. Rata pojatku dochodo­
wego, której termm płatności przypa­
da 1 ltpca, oniora n ę  jeszcze na do 
ch dzie z r. 1936/37. Również i dru 
ga rata tego podatku, której termin 
płitności przypadnie 1 stycznia 1939 
Drzymesie wzro-t w iływów, gdvż bł 
l n s e  orzedsiębiorst za rok 1937 wy 
kazują no vażne zyski. Przypuszczal­
nie zm liejszą s ę w -ływy z cła oraz 
z opłat st mplowych, wyrówna to 
jednak z nedwyźką wprowadzona w 
r ub. „National Detense Co itribution" 
która do "ero obecnie zacznie przyno 
SĆ pr> lim nowanę wpływy.

Alej co dalej? Wszystko to nie wy 
sra ccv S monowi, którv będz|« mu­
siał nałoźjć nowe podatki. W edług

R ó żn e
W  okresie, gdy konia coraz L-ar k  ej 

wypiera siła mechaniczna, grożąc wi itro- 
nogim przyjaciołom człowieka osla+yc-ną 

zagładą, okazuje się, ze jednak zwierzę 
to będzie zachowane. Tracąc uznanie czło­
wieka, koń zyskuje na znaczeniu jako nie- 
zastępiony czynnik — w muzyce. Gdyby 
kataklizm jakiś nadzwyczajny sprawił, że 
pewnego dnia zniknęły wszystkie konie 
z powierchni ziemi, w  mezaaługim czasie 
zamilkłyby tony skrzypek. Jak wiadomo 
bowiem, smyczki do skrzypiec wyrabia się 
końskiego włosia. Dotychczas nie znalezio­
no odpowiedniejszego materiału > , tak

pana obiaśnić, 
to powstanie w życiu Polshi.

W  tym  miejscu Ewa Curie w y g ła ­
sza długą lekcję na temat powsta­
niowy — D ziadek mój, profesor S k ło ­
dowski, wykładający fizy k ę  i wycho­
w a ł moją m at 1 ę w  kul ie patriotycz­
nym. J u t  ja ko  mała dziew czynka by­
ła „zabitą" Polską! Np. gdy  inspek­
tor rosyjski wchodź ł  do klasy i ka­
z a ł  je j  recytować genealogię rosyj­
skiego domu panu!ąrego. matka mo­
ja  w staw ała blada i z  trudem otwie­
rały się je j  zaciśnięte usta. Potem  
padały imiona Romanów... Wreszcie 
nie mogąc dłużej wytrzym ać wybu­
chała płaczem. — Cała lnie! gencja 
ó wrzłsna. a przedewszystkiern stu-

opmii City, vbraknie mu do rachunku" 
25 lub 30 mil onów funtów. Tutaj 
właśnie humot przedświą eczny pSLją 
Anglikom najróżnorodmej -ze tnn ei 
lub wiecej realne p roer ty  i p rz e 'i  
dywania. Mówi się więc, że kanclerz 
skarbu pokryje brakującą kwotę w 
drodze operacyj pożyczkowych.

Poza tym w kołach City liczą się 
z możliwością podwyżek szeregu 
mniejszych podatków pośrednich, a 
więc opłat do cukru, herbaty, piwa i 
benzyny. Równocześnie nastąpić ma 
poważne zaostrzenie p^episów  o ka 
rach za wykroczenia podatkowe, a 
zwłaszcza w formie wprowadzenia 
kar za nadużycie, popełnione nawet 
przed kilku laty. Z tymi wszystkimi, 
stosunkowo łagodnymi środkami po 
krycia olbrzvnrch wydatków Simon 
może Drzyjsć do Izby Gm n bez oba 
wy utraty swej popularni ść .

Natonrast inne nowe obciążenia 
zdaniem sfer finansowych, wpłynęłyby 
ujemnie na sytuac ę gospudarczą i 
socjalną Angl i. Pomimo wszystko 
jed tak Simon liczyć może, że wzrost 
potrzeb zbroienłowych Anglii w zwią 
zku z ogólną międzynarodową sytu­
acją polityczną spotka się z całkowi­
tym zrozumieniem zdyscyplinowanego 
społeczeństwa.

K,

twierdzą wybitni lutniści koń jest pod rim  
względem niezastępiony. Uznali to  przede 
wszystkim Łotysze, którzy są podobni, za­
wołanymi lutnistami i zainteresowah się 
specialną hodowlą konia, zwłaszcza białe­
go, by mieć materiał do wyrobu smycz­
ków, w które zaopatrują rynki zagraniczne 
Tak więc jest nadzieja, że muza, dobrotli­
wie muzyką się opiekująca, zachowa nam 
przy życiu najszlachetniejsze ze zwierząt 
— konia, którgo służbę już na we' bożek 
Mars, idąc za postępem czasu doknnvwu- 
jącym się pod znakiem motoru spycha do 
roli drugorzędne!.

- O -

łen nazywają w  mojej polskiej ojczy­
źnie pozytywizmem. Zapanowała 
wówczas filozofia  A u g u s f a , podnie­
cały umvsły odkrycie Claude Ber nar 
da i Pasteura. W tedy to  matka moja 
jako siedemnasioletnia panienka ma­
rzy o matematyce i chemii. N auki te 
mają być jedną z  drog odbudowania 
je j  ojczyzny. Uważa to  za  sw ój obo­
wiązek  — drogą naukową jako  w y­
pełnienie ojczystej misji, Oświecać i 
oświecać! oto je j  ówczesne hasło  
i drogowskaz. W  tym  czasie zostaje  
nauczycielką w  jednym  z większycn 
domów, je - t  „na kondycji" ja k  się to 
zwykło mówić. Z  małych książeczek 
szkolnych, uczy się chemii Studjuje  
ją  w  wolnych chwilach W arunki 
bardzo ciężkie. Można pawiedzieć, ze 
znała la się wtedy jakgdyby na dnie 
studni z  której ree. było wyjścia. M i­
mo to — w  rok potem za  zarobione 
pieniądze, wyjeżdża do Paryża — 
Naturalnie trzecią klasą a przez te­
rytorium niemieckie — czwartą. Z a ­
pisuje się na Sorbonę i tam poznaje 
mego O/ca. — Zaczyna się istny ro­
mans. Ojciec mój ośw adcza się kilka­
krotnie o je j  rekę, ale stale Maria 
odmawia mu: nie może pogodzić  
swych obwiązkow wobec nauki i Pol­
ski z  widokami spokojnego życia we 
Francji. Cały ten okres — to walka 
wewnętrzna, w  duszy mej matki, po­
między obowiązkiem a życiem Serce 
ciągnie ją  ku dalekiej ojczyźnie i 
i równocześnie ku coraz bardziej 
kochanemu człowiekowi. Rozcwaja się 
Polska i profesor Curie zostają w  
opozycji musi dokonać wyboru. Bak­
cyl nauki ju ż  tak ją  przeżarł, że 
w szystko  zaczęła poświęcać na jej 
rzecz Jej żądza  wiedzy da się po- 
porównać jedynie z  głodem  i pragnie­
niem ojcuc mój by ł tym źródłem wie­
dzy... Kiedy w  pół roku po jego  śmier­
ci stanęła na katedrze, pierwsze s tó ­
w a wykładu ja j  były kontynuacją 0- 
ostatnlch słów Piotra Curie, jakie  
padły  z  te j s mej katedry p rzed tra­
gicznym wypadkiem  „Skoro -pojrzymy  
na postępy, ja  ie uczyniła w  lutach 
ostatnich . „Były to  ostatnie z  dat. ii 
w  wykładzie mego ojca i w  pierwsze 
w  wykłaazie mojej matki.. A e pocóź 
ja  pana streszczam  moją książkę?!

Książka Ewy Curie, o które j wie 
ukazała się naraz iv jedenastu języ -  
kuch zdobywając olbrzymi sunces.

• • •
W tych dniach książka Ewy Cu­

rie ukazała się w  języku  polskim do­
brym p rzekładzie polskim p. Hanny 
Szylerowej w  p ęknej szacie, nakła­
dem znanej firm y wydaw niczej J. 
Przeworskiego.

*
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Bez kresu ci.ignęl.1 się zakurzona u' a 
Arnold Birner przesłania] ręką zbolałe 

oczy. Jakżeż migało i błyszczało. To :• go- 
taca — i z głodu — już drugi dzie ' ;ak 
nic me jadł. Powietrze jak w pieczaniku 

pomyślał zmęczony. Psiakrew cficrepO' 
nie kończy właściwie z tym?

„Osiemdziesiąt trzy", przeczytał mrużąc 
oczy. Jeszcze dziesięć numerów — a oto ów 
budynek.

Nagle stanął. Spojrzał na siebie.
Phi — właściwie nie ma celu iść tam w 

t) In wydartym ubraniu. Znał już to
„Tak, hm — pan jest panem Birneeiii, 

który ubiega się o posadę... Tak, to zna .zy 
właściwie...” i w tym miejscu z reguły prze 
biegało po nim owo badawcze spo/.zcr.ic, 
które burzyło krew. Spojrzenie z poza nie* 
nzwistnych szkieł lub dumnie błyszczącego 
monoklu, które, zdobywało się, przepo>v,a« 
dza sekcję jego zewnętrznej powłok' 
„właściwie — hm — jest miejsce ;uć -a- 
jęte,., zobaczymy... może jeszcze zwró.kny 
się do pana...”

Do diabła — to jest psie życie NjŁ &!>- 
pójdzie tam.

Nagle wróciło życic do wynisz i -.onej 
postaci. Skwapliwie pochylił się. PoónNsł 
niedopałek cygara. Między suche wargi 
wcisnął brudny ogarek. Z bojażliwym poś­
piechem grzebał po wszystkich kieszeiiiacn.. 
No, nareszcie: zapałki. Z gorzką ironią li­
czył- pięć, sześć, siedem. Siedem zapałek. 
Oto ostami łącznik ze światem kultu.-/. 

Smak dawno niewchłanianej nikotyny o 
żywił go. Napełnił duszę radosnymi obra> 
zaini. Nowe niepewne dzieje snuły się wo- 
kół niego. Wstrętny, zabłocony niedopałek 
cygara zdołał przerzucić most między dą­
żeniem do niebytu i nową wolą życia.

Potykają się poszedł dale. Naprzeciw* 
ko błyszczał jasno oświetlony promieniami 
słońca numer 93. A  pod tym numerem stał 
portier fabryczny. Swą rosłą postacią wy- 
pełniał nieomal całe wejście. Na jego :» 
pasłym obliczu malowało się poczucie wła­
dzy i godności, a niebieski mundur ozdobio 
ny błyszczącymi metalowymi guzikami p o i;  
kreślał ważność jego osoby, W edług swe­
go wftsnego mniemania był najważniejszą 
osobistością po dyrektorze, gdyż on osta­
tecznie decydował kto ma wejść, a kto 
wyjść.

Birner stał przez chwilę niezdecydony. 
Cyż mial wejść i raz jeszcze spróbował? 
Gdyby- otrzymał pracę skończyłaby się nę­
dza. Ach 1— móc codzień najeść się do sy­
ta, móc znów przespać się w świeżej, bia­
łej pościeli, miast w schronisku dła bezdom 
ny ch, nic odmawiać sobie spełnień, i co­
dziennych. najskromniejszych pragnień.

Wszystkiego próbował — i wszsstko 
było daremne! Silą/ Krzyczało w niiu c.iś 
Spróbuj choi raz siłą! Cóż miał jeszcze Jo  
stracenia! Pies niechaj Hic łapę, która go 
masakruje. On me jest psem Pokaże zębv 

Portier nieufnie obejrzał obdarte ubir.nie 
i Umera. Pozwolił mu dojść na odległ ść 
trzech kroków do siebie i zapytał szt rstko 
— „pan życzy sobie?”

„Przychodzę z pośrednictwa pracy W 
-prawie posady dużąccgu...” cedził każde 
s'owo oddzielnie. G łód i pragnienie wysu. 
szyły mu gardło. Język stal się suchy i twla 
rdy mczem skóra.

Zaświadczenie” ? *
„Co proszę?”
Portier tupnął niecierpliwie nogą „Bo­

że! Zaświadczenie z pośrednictwa pracy!” 
Rzucił groźne spojrzenie na papier, potem 
wszedł do swej budki i dał Bimerowi zna­
czek metalowy , Idź pan na drugie piętro 
i zamelduj się u starszego majstra Brosic- 
Je... Znaczek należy mi zwrócić potem zro­
zum iano?!”

Birner skinął głową i z trudem wszedł 
na drugie piętro. Znalazł się w długim ko­
rytarzu. Zmieszany zaczął się oglądać. Prze­

chodząca akurat dziewczyna wskazała mu 
właściwe drzwi.

Starszy majster przeglądał z ciekawoś­
cią podane mu świadectwa. Potem obej­
rzał badawczo Birnera: „Jak wmoskuję z 
tych świadectw jest pan handlowcem” 

Tak!”
Dlaczego więc nie pozostał pan przy 

swoim zaw odzie?”
Birner ukradkiem zacisnął pięści: „cua- 

tego ie  od czternastu miesięcy daremnie 
starałem sie o zajęcie tego rodzaju...”

„Hm tak My szukamy służącego do 
ciężkich robót — mc przypuszczam, aby 
pan był zdolny podołać tym obowiązkom”.

„Och, przyjmę każdą pracę nawet nai 
cięższą i najtrudniejszą”.

Szydercze spojrzenie starszego majstra 
pi-eślizgnęło -tę po wychudzonej postaci 
Birnera i jego kościstych wąskich barkach
— jak gdyby lustrowały konia wystawio­
nego na sprzedaż — zawisło na białych de­
likatnych dłoniach kandydata. Tak, panie
— hm, parne Birner, zanotuję sobie pański 
adres... Mozę jeszcze zwrócimy się do pa­
na...” Poczem zabrał się znów do swej pra­
cy, którą przerwał w chwili wejścia Biern v 
ra do pokoju.

Birner chciał prosić o coś jeszcze ale 
gardła miał suche i gorące; nie wydobył 
ani słowa. Przed oczyma tańczyły mu czer­
wone kręgi, a w okolicach skroni czul kłu­
jący ból. Odwrócił się i bez słowa opuścił 
pokój.

Na korytarzu musiał oprzeć się o ścianę
— tak mai me się poczuł. Znowu przeszła 
dziewczyna. Z litością przyjrzała mu się.

„W ody” zaszepnal ochryple. „Gdzie 
mógłbym....”

„WodoGąg jest z tyłu, w umywalń:... 
Ostatnie drzwi na prawo, proszę!”

To dodałc mu siły. Chciwie wes ..( v/ 
siebie ożeźwiającą wilgoć. Ochłodzi! sobie 
gorącą twarz, ręce...

Gdy wracał karytarzem, przeszedł koło 
otwartych drzwi. Mimowołi stanął. Serce 
poczęło nagle bić jak szalone, tak że j„ o 
dziki rytm czuł nawet w gardle. Tam — nu 
stole leżały liczne kupki związanych pie­
niędzy.

Trwożliwie obejrzał się. Na korytarzu 
nie było nikogo. Nogi uginały sę pod nim
— podszedł bliżej. Chciwe spojrzenie uto­
nęło wśród pieniędzy. Z szybkością błys­
kawicy przebiegł pokój. Przy oknie siedzia­
ła stenotypistka, która śpiesznie stukała na 
maszynie Nie dostrzegła go gdyż była 
zwrócona plecami do drzwi. Parę sekund 
stał niezdecydowany na progu W uszach 
zaczęło mu szumieć.. Siukame sienotyp.st- 
ki było dlań grzmiącym szumem wodospa* 
di

Coś obcego nalazlo się nagle w nim. 
To wyłączyło jego wolę .. popędziło go 
naprzód... skuli! się... przebiegł chyłkiem 
dwa, trzy kroki., poczuł szeleszczący papl r 
w lodowato zimnych dłoniach .. w chwilę 
potem pędził już korytarzem..

Na schodach opanował się. Nagle po­
czął schodzić wolniej. Starał się ukryć swe 
niesłychane podniecenie, podczas gdy pal­
ce mięły 'v kieszeni banknoty. Szybkim kro 
kiera minął budkę pornera

Teraz — w końcu — stal już na ulicy 
W iem usłyszał za sobą szybkie, mocne kro-, 
ki.

„Hej! M łodzieńcze!” Portier nadcho­
dził i machał ręką na niego.

Serce Birnera zabiło mocniej ze strachu. 
W następnej chwili bieg! iuż gwałtownymi 
krokami przez ulicę

Zdziwiony patrzał ża nim portier. Cho­
dziło inu tylko o zwrot znaczka — prze­
pustki.

Rzadko kiedy w swym życiu biegł Bir­
ner tak jak w owych chwilach. Świadomość 
posiadania tylu tysięcy w kieszeń, .w iado­

mość posiadania tej fantastycznej dla nie­
go sumy dodała niesłychanej siły wynędz­
niałemu i wychudzonemu ciału. Gdy jednak 
n i  najbliższym skrzyżowaniu ulic chcia 
skręcić — poślizgnął się; upadł i uderzył 
głową o kratę ogródka. Krew sączyła się z 
rany na czole; skoczyi na równe nogi, na- 
macał w kieszeni zraoowane pieniądze i 
pc pędził dalej Był zbyt zdenerwowany, 
by się zastanowić, że właśnie swą dziką 
ucieczką zwraca na siebie ogólną uwagę.

Kiwając głowami spoglądali nań prze­
chodnie G rupa uczmaków czując „Coś się 
stało” biegła za nim z radosnym .młodzień­
czym wzrokiem. Ta grupa ustawicznie wzra,. 
tała... Starsi przyłączali się już również... 
Za uciekającym goniły okrzyki...

„To złodziej! Nie — to morderca!... 
Spójrzcie przecież on cały we krwi... Trzy­
majcie go!...“

„Trzymajcie go!“
Pełen obawy obejrzał się. Pogoń była 

coraz bliższa
Ciężko dysząc, biegł dalej. Pot miesza, 

się z krwią.

„Trzymajcie g o l”

Na środku mostu stanął już jak wryty, 
dysząc błędnymi oczyma. Policjant który 
zai ważył zakraWawionego człowieka ucie­
kającego przed krzyczącym tłumem, zastą. 
pił mu drogę, i wzniósł palkę gumową.

Birner szczęknął zębami w nieprzytom­
nej trwodze. Teraz go złapią, odbiorą mu 
wielkie pieniądze, wsadzą na długie lata 
do więzienia... A  potem — potem zacznie 
siy na nowo psie życie, tylko co gorsze, 
stokroć gorsze!

Nie! Nie! Wszystko tylko nie to! Spoj­
rzał z rozpaczą raz jeszcze na prześladow­
ców... potem zebrał resztki sił i przesko- 
ćcyl przez poręcz

Gdy wyłowiono topielca z wody i po 
długich bezowocnych próbach ratunku 
przeszukano jego odzież znaleziono w kie­
szeni dwie g-ube paczki... druków reklamo 
wych, na których z jednej strony widniała 

I imitacja banknotu pięćdziesięciomarkowych.

Przełożył Wacław Lemiesz
—oO o—

T/y buna sportowa
„Tajny D etektyw ”

Krakowski I K. C. napisał de- 
nuncjatorski artykuł o sporcie ro 
botniczym. Ten sam koncern 
wydawał w swoim czacie pismo 
p. t. „Tajny Detektyw”,

1. K. C. na sporcie 
haniebnie się odgrywa, 
chciałbym znów się bawić ' 
w „Tajnego Detektywa”. JOTER.

(.R obotn ik ')

H m  P o lM ra zy lii)  w S im ta ju
Zmiany w term'narzu piłkarskich mistrzostw świata

Pary?. Wycofanie reprezentacji A u­
strii i rezygnacja Argentyny z pił- 
karskich mistrzostw świata, odDyć się 
mających w r b. na terenie Francji, 
wprowadziły kłopoty w rozplanowaniu 
rozgrywek eliminacyjnych.

W Paijżu  odbyło się posiedzenie 
organizacyjnego komitetu mistrzostw, 
celem ustalenia nowego planu f miej­
sca rozgrywek. Zmieniony ylan roz­
grywek 1/8 finałów przedstawia s ę o 
becnie następująco

4 czerwca w Paryżu : N.eincy — 
Szwajcaria lub Portugalia.

5 czerwca Szwecja bez walk! awan 
suje do nast. rundy.

W Paryżu: Francja — Belgia
W Lyonie; Ameryka Środkowa — 

Rumunia.
W  Hawrze: Czechosłowacja albo 

Bulgaria — Holandia.

W  Strasburgu Polska — Brazylia, 
- Marsylii: Włochy — Norwrg a.

Ćwierć finału: 12 czerwca w Aątibes 
Bordeaux.

Półfinały: 16 czerwca w Marsylii 
i w Paryżu.

Finał rozegrany będzie w Paryżu 
19 czerwca.

Jak wiadomo mecz Polska-  Brazylia 
wyznaczony był początkowo do Tulu 
zy. W piąiek wieczoiem zwrócił się 
jednak P.Z.P.N. telegiaticznie do or­
ganizatorów, prosząc o zmianę Tulu­
zy na Strasburg. W  czerwcu panują 
już w południowej Francji s ine upa­
ły. do których gracze polscy nie są 
przyzwyczajeni. Btorąc również pod 
uwagę zbyt aługą drogę P.2.P.P. pro 
sił o przeminięcie meczu do Strassbur 
ga. Jak widać organizatorzy nwzględ- 
nib życzenie naszego Związku.

Uf Ameryce burza domy
a na ich miejsce budula stadiony sportowe

Sport szkolny i sport akademicki 
stanowią podstawę zasadniczych suk­
cesów w Stanach Zjednoczonych.

Niemal wszyscy uczniowie i uczeń 
nice szkół średnich amerykańskich, 
będących w olbrzymiej większości za 
kiidami prywatnymi, spędzają parę 
godzin dziennie na zajęciach sporto­
wych. Dużą rolę odgrywają szkolne 
kluby sportowe, króre opiekują się 
dziećmi w wieku od 6 lat życia.

W samym Nowym Jorku statystyka

wykązuje milion uczniów, którzy co 
dziennie biorą udT.al w zajęciach na 
szkolnych tematach sportowych. Aby 
zdobyć odpowiednią liczbę tych tere­
nów, w ostatnich łatach .zburzono 
wiele domów, aby na ich miejsce po 
wstać mogły stadiony szkolne. Każdy 
plac sportowy szkolny wykazuje prze 
cięłnie dzienną frekwencię 2 i pół ty­
siąca młodzieży.

—oOo—
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Co dyktuje Paryż?
Schiaparelli oszałanua nas w tym sezo* 

nie swoimi po tnysław . Jego rewia tialet 
„pour la velle et pour le so ir“ to istna rej 
w ia szttud. Suknie Schiaparelli są na ogół 
bardzo gładkie, co nie znaczy byńajmmcj, 
żeby król ich był prosty. W prost przeciw* 
nie: modele Schiaparelli roją się od drób* 
nych zakładek, marszczeń, plisowań, kar* 
bów  itp. Nawet obcłśmęra na biodrach spód* 
mczka ma pełno drobnych zakła<Vczek. 
Spódnica ma wysoki karczek, powyżej talii 
i zaciągnięta jest na eclair. Żakiety przy ko* 
stiumach mają kolorowe wyłogi i przypo* 
mina ją tyrolskie kurtki. Sukienki imprimee 
są krótkie i gładkie. Popołudniowe sukienki 
z kolekcji Schiaparelli mają nacięcia na sta* 
nikach, co uwy da*nia kształty piersi i zapi* 
nane są wyłącznie na plecach.

Kombinacja czaniu*gianatowa to pomysł,

R ożne
SKŁAD SUKNA

RITTERMANN Kraków Rynek Gł 9.
(^asaż Bielaka; tri. 168-63. 

NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 
po cenach faDrycznych.

P. T. Urzędnikom aogodne warunki

ŻYWE RYBY
(SPECJALNOŚĆ TUCZONE KARPIE)

ora l  inne g tunki żywych ryb 
i konserwy tybne 

poleca

I. B E C K
KRAKÓW. SZCZEPAŃSKA 3 u podlMIU.

Teleion 158-94.

WMKEFlWll
Długoletni Specjalista  M. LanddU 
Kraków, Dietla <14, I. p. wykonuje 
opaski przepuklinow e różnego ro­
dzaju, Supensnria. O paski po ope­
racji ślepej kiszki.Przyjmuje wszel­
kie reperacje. Posiada liczne po­
dziękowania.

WYPRAWKI NIE v\OWLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAW KOWS »A 2

K R ED E N S z w itryną  orzechowy 
nowy okazyjnie do sprzedania 
Nowomiejska 2.

S Z T A N C E , sznity wyrabia pracow ­
nia „PRECY ZJA " Kraków K ra­
kow ska 5 w podwórcu.
Wykonuje wszelkie roboty ja k : naprawia 
maszynki d> mięsa, premusy, ostrzy wszel­
kie narzęJzla 1 noże, spawa metale oraz 
roboty tokarskie 1 specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo nisk.e.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterję, kartki zasta­
wnicze, zęby sztuczne, płac! pełną  
wartość

Przyjmę dwóch zdolnych czeladników 
tapicerskich od 25 kwietnia. Zgło­
szenia Kraków, Starowiślna 85. 
m .  13.

któregośmy dotąd me sport kałi często. Czar* 
na suknia w szafirowe centki z czarnym la* 
kierowanym paskiem noszona jest do gra* 
natowegc płaszcza i dc granatowej filcowej 
czapki w kształcie kołpaka kozackiego żie* 
lony czesuczowy tailleur z krótkimi ręka* 
wami przybrany jest guzikami z  róż iwcj 
masy, płask* kapelusz ze słomy w kolorze 
naturalnym , ozdobiony kwiatami ze strzy* 
żonej słomy uzupełnia całość. A lbo taka 
kompozycja: granatowy kostium z cza-nyir, 
aksamitnym kołnierzem i czarny aksamitny 
płaszcz, główka kapelusza z czarnego filcu, 
chustka malinowa w zielone grochy, z tego 
samego materiału co bluzka. A lbo te i: na 
jasno kremowym de materiału bordo krata, 
do tego bluzka różowa zapięta m  oordo 
guziki, kapelusz z jasno kremowego fiku 
Spódnica koloru cegły, błękitna bluzka i

MEBLE N O W O C Z E S N E  Patenty: 
tapczany f fotel łóżko po cenach 

konkurencyjnych poleca 
M. PLESZOWSKI 

Kraków, Mały Rynek 2. 
Udogodnienia przy spłatach.

PERFUMERIA centrum Krakowa, tamo 
sprzedam. Zgłoszenia Starowiślna 17.

POKÓJ z osobnym wejściem kom­
fortowy, słoneczny w willi Doło­
żonej wśród ogrodów a jednak 
w śródmieściu do wynajęcia od 
zaraz. Wiadomość przez grzecz­
ność Telefon 138 -tl.

PARCELA
Przy ul. Mazowieckiej w dobrym  
punkcie do sprzedania .

Ł askaw e zgłoszenia proszę k ie­
rować do adm. Krak. Kuriera  Wiecz. 
pod „Parcela".

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
le cvj w zakresie szkół średnich 1 pow­
szechnych.

Zął'sr.e da .Krak. Kurier Wieczorny" 
tcl. lo4 20

P R E Z E R W A T Y W Y  gw arantow ane 
tuzin l -50 zł. „M ARS" Kraków, 
M arka i3.

N O W O C Z E Ś N IE  urządzony sklep 
spożywczy z dużą  w ystaw ą  i m a­
gazynem  korzystnie  do sp rzed a ­
nia. Zgłoszenia pod „1200“ do 
administracji K uriera  W ieczorne­
go.

y  SEZOH UriOSEHHY
duży w ybór parasolek i parasob 

wytw órnia

„'JMBRELLO** k r a k ó w  
 RYNEK G łó w n y  11 —

Uskutecznia reperacje  solidnie i tanio

„DUCO. LAKIERY do aut, specjal­
ne lakiery do row erów  najtaniej 
„F A R B O B L A SK " Kraków, XXII. 
Kalwaryjska 29.

kapelusz słomkowy również kolom  cegły 
o rar żakiet brązowy — to nowy komplet.

Co J o  materiałów imprimee, Schiaparelli 
ma zwyczaj obierać co roku inny temat. Ze* 
szłego roku były to  motyle, obecnie mamy 
cyrk. Pajace, klowny, woltyżerki na ko* 
niach, słonie, linoskoczki — oto tematy wzo 
rów, to znów tresowane zwierzęta, jak sło­
nie na tylnych łapach, skaczące przez o ba 
rącz psy, konie w  biegu z przeszkodami itp. 
Ale cyTK nie wyczerpuje tematyki imprimće. 
Schiaparelli’ego. W idzimy białe kwiaty dzie* 
wanny na czarnym tle, amarantowe pov. oje 
z nieprawdziweg 5 zdarzenia, rolki, r -r.svU 
jającej się tapety, smugi farby wylewające 
się z tuby itp. itp.

Najbliższe dni pokażą, czy przyjmie się 
z powrotem m eda szerokich ramion. I.our.c* 
Boulanger była pierwszą, która ogłosiła to 
hasło. Jej kostiumy, płaszcze, a nawet wie* 
czc.rowe suknie mają z powrotem „silhouet* 
k: carree”. kam iona są szerokie, podniesio* 
ne, kołnierzyki obcisłe, zachodzące na szyję 
Wcięta talia zaznaczona jest bardzo nisko. 
Biodra są bardzo obcisłe, długość żakietów 
waha się między krótkimi a trois ąuart led* 
nym z najbardziej charakterystycznych mo* 
cieli Louise*Boulai*ger jesi następujący: Gna* 
uatowy żakiet z szerokim* klapami; marena! 

'k ra jan y  jest z ukosa i faluje. Wąska spód*

POW ÓD
— Człowieku, czego zei taki ucieszony?
— A  bo wyobraź sob*e, mój dentysta 

oświadczył mi, że jutro musi iść do denty* 
sty ze swoimi zębami.
NIE SZKODZI

— M oja droga, czy nie uważasz za rzecz 
nieprzyjemną zaręczać się z mężczyzną, któ* 
ry ma bliźniaczego brata. N igdy nie bę* 
dziesz pewna, czy przy robie jest ten właś* 
ciwy.

— O, tą troskę pozostawiam juz im. 
CO ZA SZCZĘŚCIE

Stasiek, młody małżonek zwraca się do 
swojej uroczej żoneczki:

— Wiesz W andziu, że ten twój amant, 
z którym byłaś zaręczona, zastrzelił swoją 
żonę.

W andzia patrzy przerażona na męża.
— A dlaczego?
— Bo go zdradzała.
M łoda pani oddycha z ulgą.
— Ach co za szczęście że wyszłam za 

ciebie.
ŻONKA

— Powiadam wam przyjaciele, że mam 
żonkę co się zowie. ( ałymi dniami śpiewa.

— Ihu — odzywa się stary sceotyk — 
pocóż w takim razie się żeniłeś 1 Czy nie 
taniej w ypadłby ci kanarek.
WYSTARCZY

— Zoneczko — przyjnui do wiadomoś* 
ci, że dziś ubezpieczyłem się na życie na 
100.000 zł. Czy mógłbym jeszcze coś dia 
ciebie uczynić?

— N a tym padole płaczu już nic więcej. 
PSYCHIATRA W E W ŁASNYCH 
SIECIACH

Maniuś K indiat przyszedł na lecznic/. 
Po zbadaniu pacjenta, lekarz orzekł:

— Biorąc pańskie niedomagania z punk* 
tu widzenia psychiatrycznego skłonny jes* 
tem orzec, iż jest to rozdwojenie osobo* 
wości.

— Klawo jest, panie doktorze — mówi

ni czka jest z materiału w białe poprzeczne 
paski. Inny komplet składa się ze spódnlcz* 
ki w drobną kratę zieloną, bordo i białą. 
Spódniczka z przodu układana jesi w kon* 
trafałdy, trzvćwicrciowy żakiet z białegc sa* 
modziału jest obcisły i ma wyłogi i mankie* 
ty z tego samego materiału co spódnica. 
Guziki czerwone

Celine

Oswojone wiiki
Do innych zupełnie rezultatów doszedł 

pewien hodow ra z Ontario. Zaraz na wstę* 
pie zaznaczyć należy, jest to wybitny we* 
terynarz, który poświęcił wiele lat na ba* 
danie wpływu hormonów* na charakter 
zwierząt W eterynarz z O nstano zaszczepi 
złowionemu w lesic dzikii mu wilkowi hor* 
rion  innego zwierzęcia znanego z łagvd» 
r.ości i w ien sposób zdołał oswoić wilka 
tak dalece, że zwierzę to wcale nie zdra* 
dza skłonności przypisywanych jego ga* 
tenkowi, a uwiecznionych w przysłowiu, 
które mówi, że natura ciągnie will.a do 

! lasu. H orm ono — wilk aveterynarza z On* 
taiio je nawet o dziw o ' jarzyny i łączy w 
sobie łagodność domowego psa z jeg< czui 
r.ością i odwagą. Jeśli to wszystko n il  jest 
wymysłem amerykańskiego tygodnik"! przy* 
rodniczego który ,z góry 7astrzegam \ się, 
nie nosi daty 1 kwietnia, to stoimy istotnie 
przed nowa epoką w dziedzinie hcć wli 
zwierząt.

Maniuś, po  czym w yjm uje z portm onetki 
pięć złotych i wręcza je  lekarzow i.

— Ban wybaczy, ale konsultacja u mnie 
kosztuje dziesięć złotych.

Maniuś zaciera ręce:
— W szystko w  porządku, panie eskula* 

pie. A te drugie pięć złotych to  niech panu 
zapłaci moje drugie ja
PRZECIEŻ JESTEŚMY W ARIATAM I

W ariaci urządzili mecz piłki nożnej. Po 
dwudziestu minutach grv, bramkarz jednej 
z drużyn wola

— Panowie, halt! A  gdzież jest właści* 
wie piłka?

— Piłka? — dziwi się beck przeciwni* 
ków. — A  po co? Przecież my jestesmy 
wariaci 1

Z NIEW ŁAŚCIW EJ STRONY
Do sklepu towarów kolonialnych wp.i* 

da zdyszana paniusia.
— Proszę pana — mówi z pretensją — 

przed chwilą kupiłam tu pudełko szprotek. 
Otóż przychodzę do domu, otwieram 1 to  
się okazuje? Im głębiej tym gorsze szprot* 
k i’ Co to  ma znaczyć?

Sprzedawca — To znaczy, że pani z  
niewłaściwej 'tro n y  otworzyła puoełko. 
G dyby je pani otworzyła z drugiej strony, 
szprotki były by co raz lepsze, 
szybkością 17.000 kilometrów na sekundę!

NASZE DZIECI
— Popatrz tatusiu, zbudowałam sobie 

skrzypce.
— A skąd wzięłaś struny?
— Z fortepianu.

PRZYJACIÓŁKI
— Miałam straszny sen. Śniło mi się że 

zwierz, z którego jest zrobione moje futro, 
pogryzł mnie śmiertelnie.

— Ach moja droga chybi nie chcesz po* 
wiedzieć przez to, że boisz się królików.

FLIRT
— Zna się pan na flircie?
— Nie. W ydało mi się, że się znatn 

trochę na tym, ale skończyio się na ożenku.
(Le Rire)

TROCHĘ HUMORU

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku; Wysokość 410 m/m szerokość 370 m/mm Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w ‘edaym łamie S tm a  ddall s'ę na 4 łamy 
Ceny ofełoszeń w złotych; 1. strona w l  łamie za m/m zł 1.25 Tekst II—VII strony zł 1.— Za tekstem zł 0.70 Nadesłane za im/m w 1 u.,m w 1 łamie zt 0 75 Nekrologi wtekścle do 86 
m/m w 1 Bnrie zł 20 - .  2 łamarh 7! 30,— Ogłoszenia drnhne za słowo 0 10  Dla poszukiiią-veh nrary v drobnych za słowo 0'05. Matryn -nldne zi s 'ow i drobnych zł 0'15.
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